Rok XXVIII 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wrax z bezpłatnym dodatkiem! 


w Warszawie: miestęcznie kop. 70, kwarta. 

rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsa Króle- 

stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 


Za zmlanę adresu dopłaca się 20 kop. 


iie rb. 2, 


| Adres: Wapólna Nr. 17. LOC 7388, 


a 

Redaktor m Interesantów we aiw 
tki od godz. 4 do 5 popołudniu. 

Rękopisów ni nie odayla się. Antorowie prac nieprayję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
sięcy, onobiście w Redakovi Jub za pośrednict- 

| wem poczty, po nadeałania kosztow przesyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracaja stę. 

Karespanigncy| nieopłaconych lnh niedostatecznie 

| opłaconych nie przyjmuje się. 


I 
| 


EH alktej treści po kop. 10 za wiersz fub 
Jego miejsce, 


Przedplatą przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie kslęgnznie, kioski I kantory pism pe- 
ryodyeznycn. 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop, 20 w War- 
szawłe w Adminiatracyi pisma I w kloskach. 


cya otwarta codziennie, « wej nie- 
świąt ważniejszych, od godz, 10 do b. 


Tad. Mich, — FKJLETON: Pamiętnik. 


I SZTUKA: Młoda Rosy, przez Tadensza Nalepińskiego. — Kroni 


POLITYKA: Zmesławienie pracy narodowej, — List z Petersburgu 
ŻYCIE SPOŁECZNE: Z zaboru pruskiego, przez Withofa — Liat z 


Wiedni 
— BADANIA NAUKOWE: O pie! 


przez Eug. Z. — ODCINEK: Niewyjaéniona spraw, 
przaz Iaterima. — List z Francyi, przez leę Z 
Gal przez Wilhelma Oswalda (Dokończenie). — LITERATURA 


Tydzień polityczny, — 
lińską. — Z Kijnwn, przez 
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Zniesławienie pracy 
narodowej. 
"" 


iędzynarodówka nie jest jedna — 


(6 


brych i złych grup i rodzajów 
ludzkich. Koncepty pism  humorystycz- 
nych, stosując znane hasło: „proletarynsze 
wszystkich krojów łączcie się” do rozmai- 
tych żywiołów społecznych, mają podatawę 
w rzeczywistości. Fączą się bowiem rów- 
nież zarówno arystokraci, demokraci, ks 
żm, przemysłowcy, jak bandyci, złodzieje, 
szulcrzy wszystkich krajów. Pomimo wiel- 
kich różnie a nawet zaciekłych waśni mię- 
dzy narodami coraz bardziej wyłaniają się 
z nich i ustalają typy powszechne, wszędzie 
co da swej istoty jednukie, tylko w ze- 
wnętrznych oznakach odmienne. Do tych 
typów należą nacyonaliści. Jest to gatu- 
nek drapieżników, małych i wielkich kotów, 
tworzących rozległą skalę od zwyczajnego 
myszołapa do lwa, gatunek dusicieli, cza- 
tujących niezmordowanie i rzucających się 
z znciekłością na swe ofiary, nieprzebacza- 
Jacych niczemu, ea żyje po za ich rodem 
i korzących się tylko przed siłę. W Niem- 
czech nazywają się oni hakatystami, we 
Francyi — szowinistami, w Rosyi — czarną 


) międzynarodówek jest tyle, ile da- | 


| sotnię, u nas — demokracyz narodowa. 
Przez dlugi czas nazywano ją „stronniet- 
wem”; gdy jednak daremnie usiłowano do- 
ciec, jaki jest jej program, i wydobyć z niej 
stałe zasady postępowania; gdy przekonana 
| się, że ona ciągle kameleanowo zmienia swe 
barwy; gdy zauważono, że właściwie tę mie- 
pajaja tylko pewne w: 
znane instynkty, 


ólne, dobrze 


spostrzeżono, żę ona nie 
jest wcale partya polityczno-spoleczni, lecz 
gatunkiem biologicznym, doborem ludzi 
złączonych z sobą powinowactwem natu- 
ry — polską mafi}. Jej członkom weale 
nie chodzi o to, ażeby naród wszedł na ja- 
kaś określoną drogę, tylko żeby oni hyli 
jego przewodnikami; jej nie chodzi o to, 
ażeby powstaly jakieś instytucye społeczne, 
tylko żeby oni w nich gospodarowali; jej 
nie chodzi o to, ażeby się coś stało, tylko 
stało się przez nich. Mo- 
gą być bigotami lub bezbożnikami, szluch- 
cieami lub demokratami, nieprzejedna- 
nymi lub ugodowcami, jeśli tylko w tym 
lub innym charakterze otrzymają naczelne 
"Tą jedynie stałą dążnościa tlomaczy 
się ich systematyczne i zaciekle szkalowa- 
nie wszystkich inatytucyj i prac kultural- 
nych, podjętych i stworzonych po za mafią. 
Nie bada ona i nie ocenia, czy te instytucye 
i prace posiadają wartość, nie rozpoznaje 
ich przedmiotowo, lecz zniesławia z zasady, 
spotwarza hurtownie, kłumie na kredyt, a 
najchętniej godzi w osoby. Każde jej wy- 
stąpienie jest osobistą napaścią, każda kry- 
tyka paszkwilem. 


żeby zawsze 


role. 


W obecnym układzie naszych stosunków 
Demokracys Narodowa coraz bardziej zsn- 
wa się z pierwszego planu na dalsze. Bądź 
skutkiem odsłonięcia się jej pobudek i ce- 
lów a zarazem znacznej utraty zanfania w 
społeczeństwie, bądż też skutkiem zmobili- 
zowania się rozmaitych jego żywiołów do 
walki i starań o dobra narodu, monopol jej 
ograniczył, a zakres 


wladań bardzo się 


przedmiotów jej nienawiści bardzo się roz- 
Dziś ledwie nastarczyć może śliny 
do opłuwania wszystkiego, co się rodzi 
i rozwija po za granienmi jej wpływu. Tak 
ochrypła z wrzasku na każde przedsiewzię- 
cie, nieopatrzone jej pieczęcią, że z wysilo- 
nego jej głosu dobywają się jakieś piejącu 
tony. Rzec można, że trzy czwarte robót 
społecznych jest stale przez nią lżone. Je- 
żeli za pracę narodową uznamy całą sumę 
wysiłków i czynów dokonanych pod tem 
mianem, to przyznać trzeba, że żywiołem 
najbardziej antinurodowym u nas sy nacyo- 
naliśei, którzy dyskredytują i bezczeszczą 
wszystko, co się im przeciwstawia albo tyl- 
ko od nich się uniezależnia. A ponieważ 
ten proces wyzwalania się i samodzielności 
czynników społecznych iść będzie coraz da- 
lej, należy więc oczekiwać coraz zapamię- 
talszego spotwarzania go ze strony byłych 
monopolistów patryotyzmu, W ten ruch 
astronomiczny wstąpi zachmurzone słońce 
naszego rozwoju. 


szerzyl. 


BRERA: i 


List z Petersburga. 


= 


mwno już minęły te eznsy, kiedy w 
połeczeńatw jskiem panowało 
minteresowanie się Duma. Już 3-cia 


Duma zaczęła swą „pracę? przy innych o- 
kolicznościach, — przy zupełnym dla niej 
indyferentyznie ogółu. "Tak przeszedł pier- 
wszy okies jej posiedzeń — aż do wakneyi 
zimowych. Ale mówiono, że ten okres 
przygotowawczy nie jest żudną przepawied- 
niy na przyszłość, e po Nowym Roku 
zacznie się prawdziwa działalność tej wyso- 
kiej instytncyi, wyłoni się jej treść głęboka 
i zwycięzko ściągnie na siebie powszechną 


e mm>6:""- MA 
s PRAWDA. 

uwage. Itak też się stało. Wyłoniła się | swoim czasie dla „Dumy doradczej” Buly- | nazwę antipnństwowych; przeciwnie, on 

najistotniejsza treść 3-ej Dumy 1 wzbudza | ginn, zostaly potem przeniesione i na Dume | szanuje wszystkich postów, ale jednak.. i tn 


Lecz treść ta 


coraz to większą ciekuwość 
a ciekawość — 


jest skandalicznę i brataln 
zwykłem zainteresowaniem tłumu do wi- 
dowisk krzykliwych i nerwy drażniących. 

Tak daleko posunelo się to spodłenie, ži 
ci sami ludzie, którzy niedawno chorowal 
nie spotkawezy dla siebie szucunkn i zanfu- 
nia n wyborców, dziś jnż sumi stracili 
wszelki szacunek dla siebie i dla swojej 
Dumy. Prawie każde posiedzenie jest sze- 
regiem akandalów, bratalnych zarzutów, 
gwałtów większości nad mniejszościę, nic- 
venzuralnych wymyślań. Atmosfera jest 
przesycona zapachem krwi,  wynzdaniem 
walki zwiurzęcej, w której ścierają się nagie, 
żadnym płaszczykiem nieosłonięte upetyty, 
szer skaja kły astarzaloj nienawiści, która 
się wyzwolilu z jarzma parlamentarnej przy- 
awoitości. Mowy w kwestyach najctro- 
bniejszych, i jakby się zdawało zupełnie nie 
"drażliwych, są przełudowane tysiącem do- 
cinków i pokoleń ń. l tym drobnym slów- 
kom nadaja najwyż wap polityczną, 
przez nie zrzekują się wiejse w pre plyn, 
przez nie powstają skandale, omal nie poje- 
dynki. I po wygłoszonej mowie każdy ta- 
ki awanturnik biegnie do stenog ufistki 
i własnoręcznie prz rabin stenogram swojej 
mowy, opnszeza, dodaje, — ho teraz wszyst= 
ko wolno. 

1 kiedy ze strychu palnou Tanrydzi 


gO, 


gdzie zlożono kilkadziesiat tysięcy projek- 
tów oraw, które sie zeypały na Dume z wy- 
sokości biurek ministerynlnych,wyei 


kis projekt, do którego nawet fan 
ryszkiewieza nie zdoła dusztukować nie sen- 
sncyjnego, kiedy naprzyklad zaczną czytać 
5 jakimś czynszu na jakiejś Biulej Rusi, 
której położenie nę mapie dla większości 
członków jest nieznane, wtedy wysokie 
lawy poselskie świecą pustka, alba arkusza- 
mi gazet, odozytywnnych dla zabicia czasu. 
I tylko garść es-deków dosiaduje wytrwale, 
święcąc trymnf idei ceutrulistycznej. 
Zreszta centralizm tryumfnje i nu prawi 
ey. Kiedy wybierano komisyę pols! 
bylo jeszcze posłów z §yberyi, gdzie sto 
sunki rolne sẹ odrębne, i dlatego zupclni 
zrozumialem bylo żadanie grupy syber) 
skiej, by wprowadzono do komisyi równ 
jej przedstawicieli, Na to Puryszkiewicz 
zadcoydownk nie wolna popierać separa- 
tyzmu, a więc grupy syberyjskiej nie nzna- 
jemy. T Duma się z nim zgodz 
Ze wszystkich rozpraw najpowaźniejsze- 
mi były o prawie budżetowem Dumy. O, 
niczenia tych praw, wykombinowane w 


prawudawoza. Cala niedorzewzność tych 
agraniezeń przy hliższem zaznajomienin si 
z niemi „jest tak widoczną, że obrońcy roz 
szerzenia praw budżetowych 
ci — nie bez wielkiej trudności nzas doil 
je bardzo ścisłą, prawdziwie naukową i lo- | 
giczną argumontacya. Ale róż z tego! 
dla 3- ej Dumy ma jakie znaczenie logika 
i nankowośćć  Przeciwna strona argumen- 
towala daleko dobitnici. Takie. fetysze, 
juk „poważanie praw istni ych”, „zaułu- 
nie da rządu”, „walka z unarel KOZIE 
nic niemówi y oddzialywoją har- 
dzo skntecznie na te owcze mózgi i dość 
parn takich wykrzykników, żeby wywołać 
efek odpowiedni. Projekt w rwszem 
€zytuniu został przyjęty — to znaczy oddu- 
ny do kou muła przyjęcia hyła 
bardzo mało t UZNANO potrzebę 
zmian „nie pornezając zakresu tych zmiun”, 
Jakże łatwa będzie zrobić teraz z tym „za- 
kresem”, co tylko sobie zechce p. Guezkow! | 
A że zechee niewiele, za to ręczy caly prze- 
bieg obrad w tej kwustyi, 

P. Giuczkow zawsze dobrze wie, czego 
chcieć i w jakim stopnia? Umie być grzecz- 
nym i nmiarkowanym, umie być i panem 
sytuneyi: wszystka zaluży ud tego, jak się na 
daną kwestyę zapatruje naczalstwo. w 
| sprawie zamknięcia drzwi komisyi i obrony 

państwowej. ndalo nut sie względy „naczal- | 
stwa” pozyskać w najwyższym stepnin. 

Stara, bmrokratyczna zasada zamkniętych 
drzwi odniosła zwycięztwo tym razem w 
Dumie i ta w kwcstyi, w której tak nieda- 
wno zasada ta była ostatecznie skomprami- 
towuna. Ile tysięcy osób jeszcze dotych- 
nosi żalobę po ofiarach Cnszimy, ilu 
szcze pamięta tę hurzę w teatrze, kiedy 
artystce, zasypanej brylantamı, krzyczano:— 
oto, gdzie nasza flota! — ile to hańby plynie 
gami po świecie z procesów, które za- 


Kończyły wojnę, — wszystko zupomnione, 
wszystko na nic; stara 


asada kancelaryjna 
zypuszezalnie llu no- 
wej klęski i nowej hańby. 

Nie mówię już o całym trugizmie odro- 
dzenia tajemnicy kancelaryj w tej dziedzi- 
nie, gdzie tajemnica jnż wydała nujstrasz- 
fiwsze swe konsekwen Ale to za 
bezwstydna była argumentacya! Guczkow, 
jak zawsze, mówił tak słodka, że zdawalo 
się, iż cukrowa woda leje się z trybuny na 
posadzkę. Zaznaczył bardzo uprzedzująco, 
że jego wniosek nie jest skierowany prze- 
ciwko tym partyom, które swoim progra- 
mem lub swoją przeszłością zasłu: 


Miewyjaśniona sprawa. 


(ze wspomnień o Sudiejkinie, druk. w 
Nr. 1 miesięcznika Nasza Strana 1907 r.) 


-q 
(Ciąg dalszy) 


— Proszę usiąść — rzekł żandarm, 

W tej chwili w drzwiach | naprzeciw uka- 
zał się mężczyzna, więcej niż sredniego 
wzrostu, w mundurze żandarmskim. Wyraz 
twarzy mial energiczny, szerokie ezoło 
i zręczne ruchy. 

Przedewszystkiem uderzyło mnie to czoło, 
zręczne ruchy i wzrok badawczy, wypytują- 
cy, jak gdyby usiłnjący nawskroś przejrzeć 
człowieku przeniknąć, ale nieprzenikliwy: 
nie było to owo przeszywające, hypnotyzn- 
jące spojrzenie, pad którem człowiekowi ro- 
hi się nieswojo, i które daje znać o sile we- 
wnętrznej putrzącego. 


Ale świadom tego przyszła mi dopi- 
ro później, w ciągu dłuższej z nim zna- 
jomości; w owej chwili, kiedym go zobaczy- 
ła po raz pierwszy, momentalnie uspekoi- 
lam się; to coś strasznego, czego oczekiwa- 
lam, okazalo się wcale nie takiem strasznom. 

Przybyły wskuzal mi grzecznie krzesło, 
obok którego stałam i prosił siadać, sam zuś 
zajął miejsce za stolem naprzeciw mnie. 

— Wszakże wy jesteście W...? 

Odpowiedzialam twierdząco, uznając, że 
nie było celu ukrywać się z nazwiskiem, 
tembardziej, że mój pasport mieli w rękach; 
i takieśmy się zresztą umówili z P. 

— No u wasz pasport rzeczywisty? Nie 
Emo rol go sobie sumi? 

imowoli uśmiechnęłam się. Pisałam 
już niejednokrotnie pas ŻĘ pieczęć wy- 
'giskałam na graficie doskonale. 

— Czyż byście jeszcze nic nie wiedzieli 
co do tego pasportu? — zapytałemz z kolei. 

— No, przypuśćmy, że wiemy, iż jest 
prawdziwy i wasz wlasny, ale w `ta- 
kim razie my oboje jesteśmy z jednych 
stron. Ja także pochodzę z gubernii Smo- 
leńskiej 

Odpowiedziałam coś w tym niby rodzaju, 
że miło mi spotkać w ohcem miejscu kogoś 


ze stron rodzinnych. 


połały się rózne dowody tak bezsensowne, 
że je nawet przytoczyć trudno. (czy wzna- 


siły się w górę, na ustach igral lugodny us- 
miech, — wszyscy rozumieli, że to przes 


mawia bardza doświadezony mówen, który 
zna najelastycznieji ejsze modus'y dicendi. Po 
nim występowali inni z tego sumego obozu, 
leez nie tak elastyczni: “Sypaly 8 się obelgi 
na opozycyę, poslowie dzielili się na swo- 
ich i wrogów, na godnych i niegodnyoli, 
bezezelnie glośno opowiadano o tem, eo do- 
tychczas dla h bylo jasne bez slów, 
26 cala ta glupin historya z komisyą obrony 
powstala z nienawiści partyjnej i tylko ob- 
niża dostojeństwa Izby, — jeżeli o tem 
jeszcze może być mowa, I tak wielki był 
impet utuku prawicy, że opozycym zupelnie 
glowe stracilu: es-dcoy zrzokli się glosn ni- 
hy dla tego, ze większość gwałei ich prawn; 
ale można się zapytać, dla czego nie zech- 
cicli wlaśnie głosowaniem protostować, Juh 
też po co wogóle są w Dnmie, gdzie więk 
szość jest nie po ich stronie? "Tu się wyku- 
zula połowiezność byłych rowoluoyonistów 
i niedoszłych parlainentarzystów. Ale ci 
przynajmniej wyraźnie zaznaczyli swój sto- 
ennek do sprawy; gorzej się spisaly dwie 
inne grupy — pokojowcy i pr: zedpokojowcy; 
związek odrodzenia pokojowego, reakcyjny 
z tradycyj zeszłorocznych, lecz liberalny z 
uczuć doby dzisiejszej, zachwiał się i stanął 
w niepewności; zaś narodowa-demokracya, 
radykalna z tradycyj, w które się w Peters- 
burgu stroić zwykln, mając w tem pewne 
wyrachowanie, jest roakcyjną z uczuć bra- 
terskich dla zubrów, z którymi pokrewień- 
stwo odczuwa się pomimo przegródek naro- 
dowych intensywnie, też stanęln na rozdro- 
i nroniła tak bezeensowną deklaracyę, że 
jej nikt tu nie roznnie. 

Cała ta epopea komisyi wojskowej zna- 
łazła godną apoteozę w zajściu z Purysz- 
kiewiczem. Zazwyczaj wrogów skrytych 
i niezdecydowanych nienawidzą daleko wię- 
cej, niż wrogów otwartych i hezwzględnych. 
Dla tega też teraz onla nienawi eznrnej 8c- 
city KAORE się nie na rewolueyonistów, 
lecz na kadetów i ich wodza, Milnkowa. Ka- 
deci są rzeczywiście w dość tradnem poło: 
żeniu. Przez cały czas ostatni starali się 


zugładzić dawne swe grzechy, starannie za- | 


tarli ślady współczucia dla vewolucyi, nży- 
wania srodków nielegalnych, nakoniec nie- 
fortunnej odezwy wyhorski . Kiedy im 
zarzucono agitacyę zagraniczną przeciwko 
pożyczce dla rządu r syjskiego, która pa- 


y na Í tem wzmogla renkcyę, — z pianą na ustach 


— Nawet jeśli tym ktosiem jest żnndarm 
Sudiejkin? 

— A, to wy — Sudiejkin? 

— Wy nie wiedzieli? 

Ja istotnie nie wiedzialam, kogo minlam 
przed sobą, w czyje dostalam się ręce, 

O Sudiejkinie słyszałam jeszcze w Kijo- 
wie; wiedziałam, że za zasługi przenieśli go 
do Petersburga. 

Przez kilka minut rozmawialiśmy jak 
„ziemlaki” i dawni mieszkańcy Kijowa — 
paspart mój był caly zapisany adnotacyami 
cyrkulowymi w ciągu trzech lut ostatnich. 
Mówiliśmy a rzeczach zupelnie nieodnoszy- 
cych się do sprawy, jak gdyby nie żandarm 
rozmawiał z nresztowaną i nie w gabinecie 
naczelnika agentów śledczych, tylko w ja- 
kiejś bawialni towarzyskiej 

Po chwili Sudiejkin, jak gdyby przypo- 
minająe sobie, podał mi ówiartkę papieru, 
zawierającą drukowane pytania o nazwisko, 
zajęcie, wyznanie i t d, 


— Przyjemnie jest porozmawiać niekie- 
dy po ludzku, zapomnieć na chwilę, iż się 
jest żandarmem, rzekł Sudiejkin. 

Nie zdziwiło mię to wyznanie, gdyż wie- 
działam już zdawna, że on lubił „rozmawiać 
serdeeznie” z młodzieżą, A w stasunka do 


N B. 


bronili się przeciwko zarzntom; kiedy żąda- 
no zatwierdzenia budżetu i kontyngensu 
żołnierzy, spieszyli pokazać, ze sę prze- 
dewszystkiem lojalni i walczą o pewne re- 
formy, nie zaś o obalenie rządu, 1 oto te- 
raz, juko odźwięk sturych nałogów, Milukow 
splałał figla palitycznógo. Prawdę mówiąc, 
podróż jego do Ameryki nie szczególnego 
nie przedstawia, Przypomnijmy sobie po- 
dróż Katarzyny Breszkowskiej w 1904 r. 
Owacye były bez porównania większe, o= 
gromne sumy pieniężne zebrano na czyny 
terrorystyczne w Rosyi, — a jednak świat 
się nie zawalił i wojna rosyjsko-amerykań- 
ska nie wybuchła. Tak samo odezyt Milu- 
kowa żadnego znaczenia dyplomatycznego 
nie ma, lecz daje dobrą broń w ręce reak- 
oyi, bo  Milukow — to nie Breszkowska. 
Tamta, żadnego ARE z rządem ohec- 
nym nie nznuje i dzieli Rosyę na dwu obozy: 
lud i rząd. zbudzać zagranicą nienawiść 
do rządu i sympatyę dla ludu — jest to 
dla niej zupelnie konsenkwetne. Ale co 
może powiedzieć Milukow, kiedy mu za- 
rzucą, że w obcym kraju uskarżał się i szu- 
kał poparcia, a po powrocie znów jest lojal- 
nym parlamentarzystą i wiernym podda- 
nym? Jak pogodzić jego słowu o gwałcie 
i hezprawiu z płomiennym artykułem Rie- 
czy przed dwoma tygodniami o władzy ce- 
surskiej, która stoi po nad wszystkiemi pra- 
dami politycznymi, jest największym skar- 
bem życiu narodowego?  Nielogieznie, lecz 
nustrojowo — czy to się da pogodzić? I Mi- 
lukow stracił grunt pod nogami. Zaczął 
się uniewinniać przed oskarżającymi arty- 
kulami Mieńszykowa, który pewno sam się 
nie spodziewał takiego honorn dla siebie, 
„Biecz wyrzeka się tego, coby dla kadetów 
musiało być w całem tem zajściu najważ- 
niejszem: politycznego znaczenia. Podlug 
słów Rieczy, ta nie przedstawiciel partyi 
występował ofieyalnie, tylko Milnkow, jako 
prywatny prelegent, został zaproszony dla 
dania odezytu. I następują porównania z 
innymi odczytami, rzeczywiście prywatnymi 
i przypadkowymi. To błazeństwa, ten strach 
przyznać się otwarcie da tego, co się myśli 
i co się robi, jeszeze bardziej podnieca żn- 
brów do skandalów i grubiaństwa. I oni 
nic znają miary w złośliwym tryumfe. Kie- 
dy Puryszkiewiez w najbrutalnicjszy spo- 
sób zwymyślał Milnkowa, Duma okazała 
się do tego stopnia gruboskórną, że bezpo- 
średnio po tem mogła mn nrzudzić szykanę. 
Zestawmy to z tym faktem, że sam Milukow 
pyzyjmował niegdyś udział w owacyi dla 
Stołypina, kiedy go obraził jego współpar- 
tyjnik, Co za kontrast! 


jej aresztowanych prze 
włnano metody postępowania, 

Kiedym napisała żądane odpowiedzi, Su- 
diejkin” przystąpił do badania. Zupyłał o 
P., odpowiedz Wi że on mój narzeczony 
1 Jeszcze jnl tam niemożliwość. Wów- 
czas on zapytał, czy ja należę do partyi 
„Naradnoj woli”. 

Znprzeczyłum i powiedzialam, że nie po- 
siadam jeszeze talk określonych pr 
politycznych, żebym mogła nważać 
należącą do jakiejkolwiek partyi. 

— No, tak, no, tak; zawsze 
rya — rzekł ze smutkiem Sndiej 
Konania nie wyrobiły się, nie określiły, ale 
dla szezęścia ojczyzny chee się pracować, 


służba dla niej, dla idei — poc Więc 
młode stworzenie odda olwick 
rohacie rewolucyjnej i... ginie. Chwyta się 
naprzykład terrorn, jak Rysakow.. Ileż ta 


w ten sposób, bez żadnej korzyści dla kraju 
przepada sił młodych. A jak te młode siły 
mogłyby stać się pożyteczne ojczyźnie, gdy- 
by się tak nie spieszyły, lecz poczekały aż 
ustalą się ich przekonania polityczne i bę- 
dy magli pójść właściwą droga. 

„ Mówił niby z akcentem szczerości, w gło- 
sie Jego dźwięczał smutek, kiedy mówił o 
hezużytecznej zntracie dzielnej młodzieży ro- 
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Zróbmy jeszcze jedno zestawienie, jako 
rys ostutni, który dopclni charakterystyki 
3-ej Dumy: pierwiej zdławionu prasa ucie- 
kala się do Dumy i za pomocą trybuny rea- 
Tizowała obiecane w manifeście wolność 
słowa; teraz odwrotnie, kiedy Milukowowi w 
Dumie gwaltem zamknięto usta, uciekł się 
do pomocy prasy, by mowe swoją ogłosić. 
I im więcej skandalów i gwułtów hędzie 
się odbywało w Dumie, tem częściej zaczną 
posłowie przemawiać czcionkami drukn. 

rzynajmniej Puryszkiewicz nie ciśnie ka- 
rafką i Guczkaw demonstracyjnie nie pój- 
dzie do bufetu, 

Eug. Z. 


ABC 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Komisys pruskiej izby panów na posiedze- 
niuw d. t5 b. m. potwierdziła t4 głosami 
przeciw 11 uchwały powzięte podczas pier- 
waszego czytania projektu uatawy wywłaszcze- 
niowej. Koln. Volksztg donosi, że zatarg 
między kanclerzem Bülowem a radą związko- 
wą zaostrzył się znacznie, gdyż Bulow chce 
zalatwić aprawę podwyżki płac urzędniczych 
niezwłocznie, reformę finansową zaś odroczyć 
do sesyi następującej, natomiast rada związ- 
kowa obstaje przy tem, aby reformę finan- 
sową przeprowadzić niezwłocznie; stanowisko 
kanclerza ma być z tego powodu zachwiane, 

Delegacya anstryacka zakończyła rozprawy 
mad budżetem ministerynm spraw zagranicz- 
nych. Omawiano głównie sprawę kolei do 
do Mitrowicy, oraz kwestyę trójprzymierza z 
powodu krytyki, wytoczonej przeciw niemu 
przez mówców polskich. Ponieważ wiadomem 
było, że delegacym budżet uchwali, dyskusya 
miała charakter czysto formalny, po ukończe- 
miu jej budżet w całości uchwalono, przyczem 
delegat Kozłowski oświadczył, że mu to przy- 
chodzi bardzo trudne. Postanowienie Austro- 
Węgier zbudowania kolei z Bośni do Mitrowi- 
cy celem połączenia z linią do Saloniki wywo- 
lalo żywe zaniepokojenie w sferach dyplama- 
tycznych państw ościennych. W. Fr. Presse 
ogłasza rozmowę korespondenta swego z ge- 
neralnym kosulem rosyjskim w Budapeszcie, w 
której tenże oświadczył, że budowa tej kolei 
narusza konwencyę w Mnrzstegu, poręczającą, 


zatratą. Przygłądułam 
Wiedziałam, że to 


mu się z ciekawości 
zwykla piosenka, zwyczajna jego rozmowa 
z mlodymi. Zwykle mówił im o terrorze, 
o zabójstwach, sznem zeszpeceniu 0- 


błanego kwasem siarczanyin Gorinowicza 
popełnianych 


ieństw, 


dowód okru 


i na 


szpeconego, że iu by- 
ła istotnie straszna, i tukie robila wrażenie, 
że wielu słabszych dostawało ntukn nerwo- 


1 podawał ję nic- 
im rozmawiał. Ocze- 
kiwułam, żei mnie ją pokaże i zawczasu 
przygotowałam się nie spojrzeć. „Ale nie 
próbowal nezynić tego, a natomiast upowi 
dział mi o jakimś wypadku, który stał s 
niedawno, i w którym on dal dowody ludz- 
kości w postępowaniu z młodzież 

— Uałą gromadą zeszli się uć niele- 
galne pisma—opowiadal Sudiejkin — Dzi 
ciaki, prawdziwe dzieciaki. Zapewne mo- 
żna i ehee się czytać to, co jest zakazane, 
ale niechby schodzili się na ta we trzech, we 
czterech; oni koniecznie muszą przyjść | 
calą bandą—w czternastu. Mnie o tem za- 
wiadomili; choć uważam takie rzeczy za 
dzieciństwo, musiałem jednak aresztować 


spodz temu, z 


zachowanie status quo na Bałkanach. Figaro 
w artykule p. t. „Rosya zmistyfikowana” wy- 
wodzi, że budowa kolei do Saloniki jest eio- 
sem dla Rosyi, oznacza bowiem ugrnntowanie 
się wpływów austryackicii na Bałkanach. Ko- 
lej ta jest osiągnieniem najśmielszych i da- 
wnych marzeń Austryi. W rządowych sfe- 
rach bułgarskich w odpowiedzi na projekt 
Aehrentlala podniesiono myśl połączenia ko- 
lei bułgarskich z kolejami macedońskiemi, 
W nocie, zawiadamiającej rząd serbski o budo- 
wie kole, rząd austryacki wyraża gotowość 
popierania Serbii w jej dążeniach do przepro- 
wadzenia linii kolejowej od Dunaja do morza 
Adryatyckiego 

Minister oświaty w porozumienin z praze- 
sem ministrów zaproponował posłom włoskim 
utworzenie prawniczego fakulteta włoskiego w 
Wiedniu. Fakultet ma być oddzielony od 
wazechniey i posiadać zupełną antonomię. 

Rządowi norweskiemu doręczone zostały 
dokumenty ratyfikacyjne traktatu, gwarantn- 
jącego ze strony Niemiec, Anglii, Francyi 
i RoByi nienaruszalność terytoryum Norwegii 
w zamian za zobowiązanie się rządu norwes- 
kiego, że Żadnemu mocarstwu nia odstąpi ja- 
kiejkolwiek części terytorynm, czyto w celu 
okupacyi wojskowej ze strony owego mocar- 
atwa, czy też w celu rozporządzenia odstąpia- 
na częścią w jakikolwiek inny sposób. 

Prasa bułgarska wzywa rząd, by postawił 
poprzedni gabinet Gudewa w stan oskarżenia 
za złamanie konatytucyi, oraz za wzbogacenie 
się z funduszów państwowych. 

Z Lizbony donoszą do Frankfurter Zig. 
Onegdaj utworzyło się tu jawne dyrektoryum 
republikahskie, które wybrało na prezydenta 
posła Machado. Zadaniem tego dyrektoryum 
będzie wypracowanie konstytucyi ropublikań- 
skiej. Spokój obecny jest tylko pozornym, 
Ogólnie niemal oczekują tu już rychłego pro- 
klamowania republiki. 

Kolmische Zeitung donosi z Lizbony, że 
król Manuel pozwolił na urządzenie pogrzebu 
trzem uczestnikum królobójstwa. Ten postę- 
pek króla wywołał w sferach republikańskich 
bardzo dobre wrażenie. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret królewski, przywracający dzia- 
łalność zawieszonej przez dyktatora Franco 
lizbońskiej rady miejskiej. 

W francuskiej izbie depulowanych ukoń- 
czono rozprawy ogólne nad projektem nata- 
wodawezym o podatku dochodowym. Izba 
większością 487 głosów przeciw 55 postano- 
wiła przejść do szczegółowego rozpatrywania 
projektu. Rada ministrów upoważniła mini- 
stra skarbu do postawienia w izbie kwestyi 
zaufania w tej sprawie. 


wszystkich. Wzięli ich z dowodami, z za- 
kazanemi broszurumi, z ostatnim numerem 
Narodnoj Woli — wszyscy oni niedorostki 
po 18—20 lat, i prawie wszyscy z arpuniza- 
cyi kijo j. Wy pewnie znacie wielu 
między nim 
tum mieć sią na buczności, bo ta już 
bylo wybudywanie. Zapytałam o nazwiska. 
Nudiejkin wydobył ze stoln notatnik i za- 
mi je. Nie znałam żudnego 
nazwiska  dziewezyny, 

akuszerskich,  Jusz 
rypadkiem poznałam się nu 
Otlpowiedziawszy, że ni 
nikogo, zapytałam, co on zrobił z nim 
Postypiłem z nii, jak z dziućmi — 
powiedział Sudiejkim — potrzymałem ieh 
w samotnych celach trzy dni, potem 
wyburczałem i puściłem do domn, Ja jo- 
stom przeciwny wszelkim karom i zesła- 
niom w zastosowaniu do młodzieży. Ter- 
roryści — rzecz inna, a to sę dzieci. Jabym 
ich nawet nie aresztował, gdyby mi dali 
znać moi agenci, ale wiadomość przynieśli 
ochotnic: ligi ochotników, więc musiałem 
aresztować. Liga to bołączka dla wszyst- 
kich—dla wns i dla nas. 

Dla zastraszenia przydalem policyanta 
każdemu z przywódców gromady; pomieści- 
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Na pólnocnem wybrzeżu Maroka oddział 
żołnierzy hiszpańskich zajął miejscowość Mor 
Ghica po krótkiej walce z krajowcami. Oku- 
pacya nastąpiłn za porozumieniem z Francją, 
jako powód jej nota urzędowa podaje koniecz- 
mość zapobieżenia przedostaniu się wrogich 
szczepów na obszar hiszpański i przeazkodze- 
nia przemytnictwu w obszarze nadbrzeżnym. 
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rzygody ustawy wywluszezeniowej w 
shie panów nie są dla opinii tutej- 
szej, w przeciwstawieoin do zakordo= 
nowej, uni niespodzianka, ani źródłem opty- 
mistycznych nadziei.  Przewidywuno, że za- 
równo przeciwnicy, jak i zwolennicy pro- 
jektu w izhie dołożą starań, ażeby on mo- 
źliwie szybko dostal się do komisyi; pierwsi 
zrobią tu z zamiarem podniesienia szezegó- 
Jowszych zarzutów, drudzy w celn ułatwie- 
nia rządowi przeprowadzenia zakulisowych 
pertraktacyj, do czego sposobność duja o- 
brady komisvi, Przewidywano, że zanim 
te negocyacye do skutku dojdą, komisya w 
pierwszem czytaniu przyjmie prawdopo- 
dobnie jakiś wniosek, zmierzający do dość 
może nawet daleko iducych zmian ustawy 

ść interesów, reprezentowanych 
przez większość czlonków izby, o jej losie 
jednakże decydować hedzie wynik owych 
pertraktacyj, Nie innego też nie nastąpiło. 
przez komisyę na pierwszem 
posiedzeniu 18 głosami przeciw 7 wniosek 
Loninga i Dziembowskiego zasluguje na u- 
wagę o tyle, że będzie podstawą rokowań 
lem i juko taki wskazuje kierunek mo- 
źżłiwej modyfikacyi, jeśli wogóle projekt u- 
legmie jej w izbie panów. 


Otóż wniosek ! 


ten nadal głównemu paragrafowi projektu, 
przyznającemu komisyi kolonizacyjnej, pra- 
wo wywluszczenia następujące brzmieni 
Państwu udziela się prawa do nabywania 
grantów, potrzebnych do tworzenia nie- 
mieekich osad za pomocą kolonij, w razic 
konieczności w drodze wywłaszczenia. Wy- 
lączonem jest wywłaszczenie budynków, 
gdzie odbywają się nabożeństwa puhliczne, 
cmentarzy, gruntów, należących do kościoła 
i stowarzyszeń religijnych; gruntów, hędą- 
cych własnością stowarzyszeń dobroczyn- 
nych; grantów, należących do majoratów, za- 
twierdzonych przed więcej niż dzięsięciu 
laty; grantów, któryeli prawo własności przy- 
uguje wluścicielom od lat przeszło dziesi 
ciu, albo które przekazali mu rodzice luh 
małżonkowie, a do dziesięciolecia 
wymaganego wlicza się lata posiędania prze- 
kazujących; gruntów, które włuściciel o- 
dziedziczył od poprzedniego jako jego mat- 
żonek, małżonka, lub jako spadkobierca 
pierwszego i drugiego stopnia. Jeżeli pra- 
wo własności przysługuje osobie adoptowa- 
nej lub jurys rządzenia paragrafu 
tego nio maj „Jak z tego widzi- 
my,większość przepisów w ten sposób ztnie- | 
nionego paragrafu zawiera wyjątki na ka- 
rzyść własności odziedziezonej i znajdującej 
się w ręku posiaducza od szeregu lut, tadzież 
wlasnosci fidei komisowej, a więe wogóle 
wielko pońskiej, eała zaś własność drobna 
nia, o ile stała się dorobkiem danego 
icieln dopiero w ciągn ostatnich lat 
dziesięcin, wy staje na lup komisyi 
mcyjnej. Zasady prywatnej własno- 

i, jako takiej, komiaya izby panów nie 
wzięła w obronę, w tym względzie człon- 
kowie izby panów posunęli się nawet dalej, 
by posłów. Komi: st nietylko za 
eniem ogranii praw wywla- 
szezenia do 70 tysięcy hektarów, ale co wię- 
j paragraf udnośny w projektowanem 
przez komisy brzmienin nie mówi 0 „eż 
zaokrąglenia i wzmocnienia osad koloniza- 
jnych komi- 

s j, poddając jej pra- 
wu wywlaszezenie „grunty, potrzebne do 
tworzenia osad niemieckich za pomocą ko- 
lonij”. Zmiana, proponowana przez komi- 
| sye, bierze natomiast w obronę wlasni 
kościelna w stopnin znacznicjazym, niż e: 
ni to projekt pierwotny. Grożba więc kar 
dynala Koppa, że najs wladza kościa- | 
ła w interesie tegoż kościolu będzie musiala 
zaprotestować przeciwko nelwalonemu w 


lem go w jednym pokoju razem z Jnszko- 
wy 

To był takže jeden ze sposohów Sudiej- 
kina, Policyanta osadznl w szsiedztwie ja- 
kiegoś mieszkania [nh stuwiał n drzwi ni 
dla strachu, lecz dla tego, żeby odwrócić 
uwagę niedalekowidzących, których prócz 
policynnta, nujczęściej głupowutego i nie- 
szkodliwego, pilnowali prawdziwi mistrze w 
rzemiośle szpielowskim. 

— Wogóle ja nie pochwalam okrucień- 
stwa, szczcgólniej w zastosowaniu do mło- 
dzieży — powtórzył Sudiejkin. — Młodzie- 
ży należy oszczędzać, opieką otaczać, bo w 
niej przyszłość Rosyi. 

Nie mogłam jnż dłużej wytrzymać i przy- 

pomniałam mu ọ Rozowskim i Łozińskim, 
straconych w Kijowie (18 marca 1880 r.) 
przy jego wspóludziale. 
0-0, temu to nie ja winien—odrzekł 
Sudicjkin. — Ju sam przebolałemn tę egze- 
kucyę. To Czertkow, ówczesny generał- 
gubernator kijowski. Jego nie nie koszto- 
wało podpisuć taki wyrok. Ja przecież 
wtedy nie miałem żadnego wpływu. 

Miulam wrażenie, że mówił szozerze. 

Wróciłam z tego badania a raczej zajmu- 
Jacej rozmowy spokojniejsza, gdyż z pytań, 
zadawanych mi, i z całega zachowania się 
Sudicjkina mogłam wnosić, że niczego o 
mnie nie wiedzial, i że prócz nas dwojga 
nikogo w Moskwie nie aresztowano. 


Na drugi, czy na tezeci dzicù wezwano 
mnie znowu do Sudiejkina. Myślałam, że 
idę na widzenie z P., wo mi było przytze 
czone, ale okazało się, że Sudiejkin „za- 
pomniuł” zadać mi niektóre pytania. Py- 
tania były calkiem hlahe, tyczyły się mojej 
rodziny, bylam więc przekonaną, że nie dla 
nich mnie wezwano, ale dlatego, ażchy po- 
kazać mnie jakiemuś agentowi, nkrytemu w 
którejś z dziwnych szaf z oszklonemi i firan- 
kami zasłoniętemi drzwiami. To przypusżcze- 
nie wydało mi się tem prawdopodohniejszem, 
że Sudicjkin, który podezas pierwszego wi- 
dzenia siędzia) naprzeciw mnie, tym razem 
odsunął swoje krzesło ku ścianie, jak gdyby 
dlatego, ażehy mnie nie zasłaniać oczom 
obserwatora. 

Po napisania przezemnie odpowiedzi na 
zadane pytania, zaczęliśmy znowu rozma- 
wiać! ł 


znown mówiliśmy szezerze o poli- 
tyce, o partyi „Narodnoj Woli”, o omyl- 
kach partyi, o terrorze, o obecnem położe- 
niu w Rosyi, o pożądanej przyszłości, © wy- 
bawienin Rasyi od samowładztwa i okrop- 


ności rewolucyi. On sam był konstytucyo- 
nalista i bolul nad tem, że terroryści prze- 
szkodzili urzcezywistnieniu wielkiej spra- 
wp. 

Sudiejkin mówił dobrze, przekonywająco 
i gdybym nie wiedziała, jaki był istotny cel 
tych jego rozmów, mogłahym uwierzyć w 
jego szczerość. Przytem on widocznie nie 


izbie posłów prawu wywłaszezenia, odniosła 
AE Poprawki, przyjęte przez komisyę 
w picrwszem czytaniu, nie odebrały pro- 
jektowi ustawy charakteru prawa wyjątko- 
wego, sprzecznego z konstytucyą i prawem 
rzeszy, wycianęły na nim tylko piętno kla- 
sowych interesów członków izby panów. 
Uchwalenie ustawy  wywłaszczeniowej 
przez sejm wywołalo wśród posiadaczy zio- 
mi dość silny popłoch i depresyę. Kores- 
pondenci prowincyonalni do piem poznań- 
skich donoszą, że w ich okolicach gospoda- 
rze,tak małoralni jak i właściciele większych 
obszarów, zaniedbują gospodarstwo, nie chcą 
drenować, nie sprowadzają nawozów szłucz- 
nych, bo wyobrażają sobie, że lrumisya ko- 
lonizacyjna ich wywłuszezy. Sa przekona- 
ni, że rząd od nich zacznie, bo jużto pokłó- 
cili się z żandarmem, jażto dzieci ieh brały 
udział w strajku szkolnym. Wieln sadzi, 
że wobee zagrażającego niebezpieczeństwa 
wywłaszczeniu lepiej zawczasu sprzedać 
ziemię i przenieść się do Galicyi, w tym oc- 
In niektórzy porohili jnż wywiady o cenach 
ziemi w Gulicyi. Pojawili się nadto w róż- 
nych stronach rozmnici agenci, którzy nu- 
mawiają cllopów do sprzedaży ziemi, przed- 
stawiając im, że później grunta spadną w 
cenie albo ulegna wywłaszczeniu za bardzo 
nizkiem odszkodowaniem. Pisma polskie 
starają się przeciwdziałać temu zniechęce- 
niu i poplochowi, nawołując do wytrwania 
na plaeówec do ostatniej chwili, tłomacząc, 
że tego rodzaju przedwczesne zhiegostwo 
ziemian zdezorgamizownłoby wszelką akcyę 
odporną i sprowadziło ogólną demoraliza- 
eyę. W pojawieniu się owych agentów pra- 
sa polska widzi intrygę rzadu, który radby 
pozyskać dowód, że przez wywłaszczenie 


niewielka krzywda dzieje się tym, którzy 


dobrowolnie pozbawiaję się ziemi dla uzy- 
skanie lepszej za nią. ceny. Wsród wię 
kszych wlaścicieli ziemskich popłoch ten 
przybiera inna formę, mianowicie wyeofy- 
wania się z niektórych prae publicznych, 
aby nie narażać się rządowi, W sprawoz- 
daniu Lesha z wien „Straży? w Wigrowen 
czytamy, że kilkn ziemian okolieznych u- 
sprawiedliwilo listownie swą nieohecność 
względami na projekt wywłaszezenia. Zech 
ogłosił listy dwóch ziemium i jednego księ- 
dza, którzy jako powód nieprzybycia wy- 
raźnie podują obawę narażenia się obecnie 
sferom rządowym. Panuje howicm wśród 
właścicieli ziemskich przekonanie, że wy- 
właszczenie ma służyć przeciw nim nietylko 


domyśluł się, że jego metody oddziulywania 
na młodzież były szeroko znane, nie przy- 
puszczał, że i ja prostaczka z prowincyi 
mogłam o nich wiedzieć. 

“Nakoniec powiedział, że poszukuje 
pomacników, PA EAC przede- 
wszystkiem wśród mlodzicży i zapropono- 
wal mi, żebym się stała jednym z nich. 

Taka propozycya naturalnie oburzyła 
mnie, powiedziałam mu że on przeczy sa- 
memu sobie, proponując „nezeiwej” i „wra- 
żliwej” młodzieży hańbiące, okrutne szpie- 
gostwo. 

— Ależ nie, woale niel—odrzekl Budiej- 


kin. Zadne szpiegostwo, pocóż tak rozu- 
mieć. Ńzpiegów, agentów śledczych ja nie 


potrzebuję, mam ich, ile chee i za jaką choę 
cenę. Ja potrzebuję tdeoieców z pośród tej 
właśnie nczeiwej młodzieży, która teraz 
staje w szeregach rewolueyi i ginie tam bez 
pożytku dla kraju. Oni mnie potrzebni nie 
dlatego, żeby szpiegować — to rzecz płat- 
nych agentów — lecz dla propagandy prze- 
ciwrewolncyjnej pomiędzy młodzieżą i dla 
przeciwdzialania planom terrorystycznym. 

Zapytałam, na czem ma polegać ta prze- 
eiwdziałanie. 


(0. à. n.) 
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joko środek polityczny, ale także juko śro- 
dek policyjny. Podzicla ten poglid Aawyer 
gożnańsii, pisze on: „Dziś już zdarzają się 
wypadki, że landruci i komisarze zawiaznja 
prywatne i poufne rozmowy z obywatelami 
ziemskimi o przyszlej procedurze wywla- 
szczania. Gdy projekt stanie się ustawa, o- 
oni naszych obywatch troskliwą opie- 
kę wy, cznwać będa nad każdym ich kro- 
kiem. Obywntele ziemscy dostanę się w 
takie położenie, jak gdyby się znajdowali 
pod stalym dozorem policyjnym”, To też 
dziennik ten owa wycofywanie się ziemian 
z pracy publicznej uznaje zu objaw ponie- 
kyd naturalny i nieunikniony. Sądzi więc, ! 
że zanim znajdą się nowi pracownicy, któ- ; 
rzy zajmę opuszezone placówki, należy o- 
vdzno dawnych ze sfer obywatelskich; 
gromi tedy Lecha za opublikowanie wyżej | 
wspomnianych listów i mne pisma atakują- | 
ce zbiegów. Czego innego obie się K. P 
„Oofinatę to, pisze on, odbywać sie bedzie 
w różnych formach, zależnie od charakteru | 
jednostek; jedni wycofują się tylko z placó- 
wek zbyt eksponowanych, by pracować w 
tylnych szeregach, inni rzucą ws: pracę 
publiczną, ale nie zbraknie takich, którzy 
bierność polityczną i narodowa podniosą do ; 
poziomu postulatu progrmnn politycznego. 
Iwtym to właśnie kierunku zwrócić się 
musi zdwojoni uwaga opinii publicznej, by 
pod pozorem troski o ziemię nie panoszyła 
się narodowa zgnilizna” Do obaw tych i 
powracu wspomniany organ kilkakrotnie, 
podnoszące w jadnym z ostatnich urtykułów, + 
tuj sprawie poświęconych, p. t. „Wobec nic- 
sioczeństwa moralno - politycznego za- 
ieszania”, że sytuacyę pogarsza brak w 
h ziemiuńskich jakiejkolwiek zorga- 
nizowanej opinii. Wniosek kon 


on 
edniej i dro- 
Ci ostatni reprezentowali | 
dotychezus czynnik najżywotniejszy postępu 


prze- | 


ym nabyweóm 
Imej własności. 


ekonomicznego i społecznego, ta okaliczność 
każe się spodziewnć, że w ich szeregach wy- 
wlaszezenie nie wywola tak silnej dezorga- 
i i popłochu 

„ypuszezenie, Ż 
kiem utra 


ludność polska skut- 
zostać rozproszony 


zniary, jest me 
y zaa we doświad- 
y okolicę nujwigeoj skoloni- 
zowuni t j. okręg wykarczy gnieźnieńsko- 
witkowsko-wagrowiecki z częścią powiutu 
ziciuskiegowtóż tutaj stosunek lndności pol- 
kiej do niemieckiej w 1405 r. przedstawini 
ak, że Polnków bylo 105,064, Niemeów | 
Zanim  komisya koloemzacyjne po- | 
szezycić sie hędzio moglu gdziekolwiekin- | 
dziej prodohną ilością osad ni ch, jnk w 

tym pasie ziemi, zępewne nie bydzie już dla- | 
ilu z iotychczasowej ordynacyi wyborczej do 

sejmu pruskiego, zabraknie więc również | 
tiala prawodawczego, gotowego lożyć nowe 
sutki milionów murek na dzicło, poczęte w 
mozgu hakatystycznych szalońców. Cieka- 
wem just, ża tym, na kin dzialaluość komi 
syi kolonizacyjnej właściwie najfatalniej się 
udbiła, sy żydzi. Przyjawszy narodowość 
aemiecką, ludność żydowski poddać się | 
musinla skutkom znostezonej ukeyi odpor- 
nej, Ponieważ zuś w tej akeyi odpornej 
nastapilo zupełne odosobnienie się Iudności 
polskiejj eo znowu przyczyniło się do 
wzmocnienia jej stanowisku w handlu i prz 
mysle, znacznu część ludności żydowskiej 
straciła swoje podstuwy bytu i zmuszona 
byla do opuszczenia dzielnie polskich, zabo- 
m pruskiego, Jak szybko odbywa się ten 
jej odpływ, dowodzą cyfry następujące: w 
Ks, Poznańskiem bylo w 1871 roku żydów— 
61,437, w 1905 już tylko 30,433; w Prusach 
Zachodnich bylo ich w 1871 r. 26,682, w 
1905 r. — 16,139. W stosunku procento- 
wym ta zmiann tak się przedstawia, że pod- 
czas gdy w rokn 187] ludność żydowska 
stanowiłu jeszoze 4-/, ogólnej ludności Ka. | 


* ezoną została do obozu niemiecl 


Poznańskiego, obeenie wynosi już tylko 
1'/ą procent ogólnej ludności. Dadajmy, 
że odplyw ten odhyl się bez jakiegokolwiek 
ruchu antisemi go; ruchu tukiego tum 
nic było, gdyż z chwilą gdy Indność żydow- 
ska przyjęła narodowość niemiecku, zali- 


roli nie 
interesów žy- 


ly naniowe już pote: 
odgrywuly. Prosa, hron 


ea 


* dowskieh, wyraża obeenie obawy, że wsku- 


tek ustawy o wywluszezeniu i znostrzonej 
jeszcze z tego powodu walki polsko-nie- 
mieckiej, byt ludności żydowskiej w Kerig- 
stwie bardziej jeszeze hędzie zuchwiany i że 
może ona zniknąć tam wkrótce x widowni. 
Wybory w okręgu pszezyńsko-rybniekim 
daly wprawdzie zwycięztwo  kandydutowi 
polskiemu, stosunek jednak liczebny odda- 
nych głosów w porównaniu z wynikiem wy- 
borów zeszłorocznych zinienił się nu nuez: 
niekorzyść Przy tegorocznych bowiem 
wyborach kandydat polski otrzymał 17,495 
głosów, w 1907 r. 20,038; centrowice 4,806, 
w r. z. 8,206; rządowiee 7,171, w r. z. 6,992. 
Mniejszy udział wyhorców w uznpełniują= 
cych wyborach niż w głównych, co zuzwy- 
częj ma miejsce, w danym wypadkn nie 
ilommaczy uhytku głosów na kandydata pal- 
skiego, gdyż różnica ogólem oddanych glo- 
sów wynosiła tylko 1,300. Pomijująe nie- 
znaczny przyrost głosów na kandydata par- 
tyi rzeszy, zastunawiającym jest przyrost 
głosów centrowych, który wynosi 50 pro- 
cent zdohytych w roku ym glosów 
centrum; głosy te stracil kandydat pol- 
Prasa polska fakt ten tłwer4s 
kszą populurnością ke. Skowrońskiego, niż 
tegorocznego kandydata, ks. Wajdy. 1 osla- 
bioną agitacya. Powodem osluhienia 
agitacyi, rzecz  charakterystyczni, byly 
względy ne kompromis z centrum. „Woliee 
zbliża, yborów do sejmn i możli- 
wości zawarcia sojuszu z centemn, pisze je- 
den z organów poznnńskich, ugitacya pol- 
sku nie mogła przeciwstawiać się tuk ostro, 
ak dawniej, agitacyi eentrowej. Nie można 
hyło operować hasłami negatywnemi, n- 
hezwłudlniająecimi przeciwnika”. W glo- 
wach polityków poznańskich myśl o kom- 
pramisie z centrum jest tedy wiecznotrwałą, 
kiedy wyrugować jej nie zdolaly przejawy 
tak skrajnego hakatyzmu w górnośląskim 
obozie centrowym jak mowa ks. Adamka 
na _wieen w Gliwicach, o którym wspomi- 
naliśmy w swym czasie. Prasa centrawa ua 
Slązka wynik wyborów w Pszezyńsko-Rv- 
Imiekiem ocenila Jako dowód, że „rud: 
lizm polski” przeżył się już nu Górnym 
Slązku i wytrzeżwiony Ind powraca na łono 
partyi centrowej; wobec tego też ślązcy me- 
nerzy eentrowi dziś bardziej stanowcza 
jeszcze niż przedtem odrzucają wszelką 
myśl o sojuszu wyborczym z Polakami. 


Withof. 
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4 tntejszych kalacli artystycznych 

wicle teraz inówią o sztuce polsk 
j Wystawa krakowskiego stownizy- 
szenia „Ńztuka” i odezyt profesora Boloz- 
Antoniewicza o Arturze Grottgerze i stosun- 
ku jego do sztuki wiedeńskiej głównie się 
du tego przyczyniły. Obrazy i rzeżhy, wy- 
stawione przez sztukę są przeważnie miesz- 
kańcom Warszawy znane, więc nie myślimy 
zajmować się specyalną ich oceną. Zazna- 
czyć jednak trzeba, że krytyka wiedeńska, 
która dzieli się na dwa a raczej na więcej 
obozów: zwolenników „Kunatlerhansu”,kry- 
tyków starej daty, którzy wobec każdego 


1 nowego kierunku raczej nieprzyjazne stono- 


ws 


ma—tym razem wyjątkowo zgod- 
nie się wyraża, Sztuka polska znaną jest 
w Wiedniu z poprzednich wystaw, ale nig- 
dy jeszcze tak wiele i tak pierwszorzędnych 
czy nie widzieliśmy tn. Wyspiańskiego 
enla, której ścianę frontową zajmuje świetli- 
ea wedlug jego rysuuku wykonana, robi 


Jednak i ws 
przyjeto, można powiedziec, 
wprost z entuzynzmem, "Talent Stanisław= 
skiego x mniejszem spotyka się zroznmie- 
niem, jak slusznie napisal jeden z tutejszych 
wybitnych krytyków, Stanisławski zu wiel- 
kim jest lirykien by być zrozuminnym w 
czasnch dzisiejszego realizmu,  Ruszczyć 
przepiękne swe wnętrza, niestety, rozwiesil 
ze zbytniej skromności tak na uboczu, że 
szukać ich wprost trzeba, nle trad się sowi 
cie wynagradza, Trudno tn wymienić wszys 
kich, którymi krytyka i wraz z nią Wieden 
się zachwyca, hohy właściwie trzeba wszyst- 
kie dziela cytować. Królewna, Głowy Me- 
dnzy i dekoracya kosciola ormiańskiego, 
Mehoffer: — prześliczne, jakby żywe róże 
Wyeczołkowskiego, jego Chusta Judwigi 
i portrety Weissa, Tudzio, i pełne nastroju 
okno, dzicla Axentowicza, Tetmajera, Si- 
go, Falata, a z vzeżbiarzy Wittiga, 
ki Iochmenu i wieln innych zdo- 
yly nam seren wiedeńczyków u może 
i zrozumienie, że unród, posiadajncy takich 
artystów nie zginal. () jednym tylko z nr- 
tów zda t podzielone: Dnnikowski, u 
ńrego najwidoczniej wpływ Rodina prze- 
jednych budzi podziw, w drugich 
Talent mu wszysey przyznają, ho 
jego ciężarne kabiety, jakkolwiek 
il piękna, prowdziwemi sq w ruchu 
kroczącym i swych twarzach tragicznych. 
Gdy jeden z krytyków pisze, że w rzeżkiar- 
stwić tu taki sam myśliciel i geniusz, jakim 
był Wyspiański w inularstwie i literaturze, 
drugi przeciwnie widzi w nim przyszlego 
mieszkańca domu obląkanych, 
ad. 


waži, W 
odrazę 


temat int 
nie zapomot 
Grottgera, z których niejedno wcale szer- 
szej pubłiezności w Wiedniu nie było zni- 
ne, i świetny sposób mówienia szanownego 
prelegentu—wszystko ta razem zgromadziło 
w aali „Austryaekiega Muzemn? tych, któ- 
rzy się sztuly i rnchem artystycznyin wo- 
góle zajmują, Zupoznnwszy słuchuczy z 
czasem przedgrottgerowskim, z początkami 
sztuki polskiej za Stanisławie „Mugnata, z 
Norblinom, pierwszym z malarzy, który 
jukkolwiek Francuz rodem, pojął i zrozn- 
miał duchu i duszę narodn polskiego, prze- 
szedł profesor Antoniewicz do charaktery- 
styki wprost mistrzowskiej Krasińskiego,któ- 
ry wedlug niego tem jest w literaturze pul- 
skiej, czem Grottger w malarstwie: tym, który 
spoil duszę szlachcica-arystokruty z duszą 
ludu polskiego. Przy pomocy rzutów świetl- 
nych pokazywal prelegent w poszczególnych 
obrazach, jak wspóleześni mistrzowie wie- 
deńscy Wurzingor, Geiger,  Danhauser, 
Fendi n przedewszystkiem Schwind wpły- 
nęli na młodziutkiego Grottgera i jak nie- 
raz, nuwet w późniejszych jego dziełach, 
artystów tych przypomina układ postaci, 
wnętrze domu itd; zapoznał słuchaczy z 
usposobieniem (irottgora, który na zewnątrz 
wesoły, lubiący się bawić, w utworach swo- 
ich dapiero okazal, co eznl, jak boleśnie od- 
czuwał dole swej ojczyzny i swych gnębio- 
nych współbraci. Od profesorn Antonie- 
wicza dowiedzieliśmy się, że kartka tytu- 
Juwa „Lituanii” pierwotnie byla pierw- 


80, 


szym obruzem całego cyklu, do którego 
niestety tylko szkice egzystują. Tytuł cy- 
klu tego miał być „las”,a oprócz pierwszej 
kartki wykończony był także przedostatni 
obraz „Wedela”. Postać to powstańca, sto- 
Jucega w lesie, którego tragiczny u zarazem 
straszny wyraz twarzy mówi, że ten czło- 
wiek, jakkolwiek żyje jeszeze, duszą i my- 
ślami jest już za światem, bo wie, że najhliż- 
szu chwila śmierć mu przyniesie. 

Oprócz tego podziwiana kilka główek 
dziecinnych i kobiecych z albumu pani Mto- 
dnickicj a pod sam koniec cudowna głowę 
o EIn może między podobnymi 
obrazagni dziewietnastego wieku nie ma 
równej sobie. 


Interim. 
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Kryzys terminatorsiwo, 


gu ostatnich sześciu czy sied- 
Ji miu lat niejednokrotnie na bankie- 
OW tuch uficyalnych poruszano kwe- 
stye, który nazwiemy kryzysem terminator- 
stwe (crise de Tepprentissage). Temat ten 
stal się bardzo poszukiwanym nawet przez 
ministrów, nastveczal bhawiem sposobność do 
wyploszenia stereotypowych a zawsze okla- 
skiwanyeh frazesów o milości ojczyzny 
ijedności wszystkich klas spolecznych, o 
konieczności opieki i popurcia ze strony 
rządu dla tych nieszczęśliwych przemysłow- 
ców i kupców, którzy pomimo najcięższych 
warunków ekonomicznych starają się utrzy- 
mać na stanowiskach, byleby zapewnić po- 
myślność i dobrobyt rzeszom pracującym 
i zachować dohra reputacyę wyrohom fran- 
euskim zagranica. Mówiono również ze 


smutkiom o podupadającej dziś sławie ro- 
botnika. francuskiego, którego. wymagania 


rosną a znujomość facbn maleje w sposób 


przerazujący. Jako przyczynę tego stanu 
rzeczy wskazywane zo wzruszającą jedno- 
myślnością: a) chciwość rodziców, pragną- 


cych, ahy dziecko po skończeniu szkoły elo- 
mentarnej, w 12 Inb 13 roku życia natych- 
miast zaczęło zarabiać, oraz h) prawodaw- 
stwo ochronne, a mianowicie prawo z d. 30 
marca 1900 v, ograniczające dzień roboczy 
do 10 godzin w zakladach, gdzie pracują 
prócz nężczyzn kobicty lub dzieci. i; 
Z tegoż samego stanowiska oceniano rå- 
wnicż i skutki, które jednozgodnie przepo- 
wiadano, a mianowicie: coraz większe wy- 
ioranie robotników krajowych przez cn- 
zoziemeów, oraz coraz większy wzrost 
„armii występku”, handytyzmu. 
czerwcu r. z. wyglosił odezyt w kwe- 
styi upadku terminatorstwa były minister, 
deputowany Dubief, lekarz z zawodu. Z ca- 
ly naiwnością zaznajamiał on licznie zgromu- 
dzonych słnchnczów ze zlymi skutkami spe- 
oyalizacyi, opowiadając szeroko i długo, 
jak to w minsteczku Fougeres, wsławionem 
pamiętnym strajkiem, na 12,000 robotni- 
ków, zajętych w fabrykach obuwia, ani je- 
den nie notrafłby zrohić dobrych hutów. 
Inny zknweu społeczeństwa, deputowany 
Modeste Leroy, prezes stowarzyszenia, ma- 
jacego na celu rozwój wykeztałeenia zawo- 
dowego (, Association frangaise ponr le de- 
vdloppument de lenscignemont technique, 
commerciel et industriel”), a więc zdawalo- 
bv się, czlowiek obeznany z kwestyą, zapo- 


wiedział niedawno odezyt również pod ty- 
triem: „Crise de Iapprentissage”, Licznie 


zohrana publicznaść, wśród której znajdo- 
DZ 
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szkolnictwa, rady miejskiej i parlamentu, 
dowiedziała się, że przyczyna złego leży w 
zbyt wielkiej stopie wykształcenia ogólnego, 


dynie szkół zawodowych niższych, gdzie 
praktyka fuchu stałaby na pierwszem miej 
scu, a nanka ogólna ograniczoną została da 
rzeczy niezbędnych. Nu poparcie swego 
zdania odczytal dla andytoryun pewną 
ilość listów, otrzymanych od przemysłow- 
ców i handlowców, którzy wyrażują swą 
aprobatę dla szkół praktycznych i żądają 
ich pomnożenia, a zarazem wyrażają nudzie- 
ję, że szkoly primaires supérieures zostaną 
zniesione, 

Pomijając jnż tendecyę Leroy, który naj- 
widoczniej obawia się dać dziecku robotni- 
czemu trochę wiedzy i światłu, nuleży zuu- 
ważyć, że przytoczony stosunek prosento- 
wy wychodzących ze szkół primaires supé- 
rienres, choćby nawet ścisły dla jednej 
szkoły, nie udpowiada bynajmniej rzeczy- 


wistości, jeśli weźmiemy ich ogólną liczbę. 
Dane howiem statystyczne zbierane z oka- 
zyi wystawy w 1900 r. wykazuj. z potnię- 


dzy wychowuńców tych szkół: 109/, stuje się 
nauczycielami, 209, obiera karyerę_uvzęd- 
niezy, 10%/, pracuje w rolnictwie, 20%/, w 


handia, 30%/, w przemyśle, a 10%/, stenowi | 


kntegoryę „nieznanych”, a więc 30*/, urzęd- 
ników, na 60%, w handlu, przemyśle i rol- 
nietwie, 

Syndykat przedsiębiorców Indowlanych, 
który, mówiąc nawiasem, od roku 1na sporo 
klopotów wskutek powtarzujących się syste- 
matycznie strajków, postanowił na jednem 
z ostatnich swych zebrań zająć się pozna- 
weniam kwestyj ekonomicznych oraz obro- 
ną swych interesów (2), w tym celu ma być 
zorganizowany cały szereg odezytów. Pierw- 
szy w d. 6 lutego wygłosił Villemin, prezes 
syndykatn przedsiębiorców murarzy, obie- 
rając sobie za przedmiot także upadek ter- 
minatorstwa, W liezbie słauchaczów znaj- 
owal się dyrektor nanczania technicznego 
przy ministeryum handln, Gabelle, Prele- 
gent wystąpił również przeciw szkołom nie 
tylko primaires superieures, ale wogóle 
wszystkim, do jakich ma dostęp warstwa 
robotnicza, dowodząc, że wszystkie one nie 
odpowiadają swemu celowi, dają bowiem 
zbyt szerokie wyksztułećnie ogólne zuniast 
praktycznej nanki fachu, „zanim się nauczy 
racliować swój zarobek, niech wpierw nmie 
go zdohyć”,—n frazes ten miał wielkie po- 
wodzenie 

W dalszym ciągu dowodził, że pracodaw- 
cy chętnie zajmą się zawodowem wykształ- 
ceniem młodzieży, potrzehu jednak pomacy 
państwa, ule pomoc ta winna mieć formę 
prawodawczą, a mianowicie: w każdej załę- 
zi przemysłowej lub handlowej stowurzy- 
szenie kooperacyjne pracodawców miałaby 
za zadanie opracowanie planu nauki zawo- 
dowej, oznaczenie wysokości taksy za nau- 
kę, określenie warunków, na jakich kon- 
trakty pomiedzy pracodawcami a opieku- 
nami ucznia moga być zawarte, wizawanie 
świadectw z ukończenia nauki, oraz ozna- 
czanie co rok ilości nezniów nietylko dla 
danej galęzt przemysłu, ale i dla poszcze- 
gólnych zakładów Prócz tego istniałyby 
rady, złożone w połowie z pracadawców 
a w połowie z robotników, których zada- 
niem byłoby zbadanie ogólnych interesów 
danego przemysłu, rozpatrzenie propono- 
wanych przez one stowarzyszenia korpo- 
racyjne umów i nadanie im mocy obowiązu- 
jęcej obie strony. 

Prelegent, zdając sobie sprawę, jak szoro- 
kich praw domaga się dla pracodawców, za- 
kończył swój odczyt uwaga, iż zapatrywanie 
jego niewątpliwie nie zadowoli ani falszy- 


li się przedstawiciele handlu, przemysłu, | wych hmmanitarystów, dążących do uprzy- 


stępnienia robotnikom jaknajszerszego wy- 
kształcenia, ntem samem wyniesienia ich 
na wyższe stanowisko, — ani egoistów, któ- 
rzy widza w życiu jedynie zadowolenie in- 
teresów osobistych. „Bo czyż nie jest idea- 


| łem społeczeństwu, aby każdy został na ata- 


nawisku, jakie mu wyznaczają jego zdolno- 
ści fizyczne i umysłowe? Chcieć wszyst- 
kich wznieść do tego smnego poziamn, to 
poniżyć pracę ręczna, zniszczyć silę pro- 
dukceyjną, robotniezą. Niema pracy poniża- 
jącej, każda jest zaszezytną i dlatego trzeba 
Ją zorganizować racyonalnie”, 

Oczywiście ta obłudna frazeologia przy- 
padała niezmiernie do gustu słuchaczom. 

Byly minister Millerand zajmował się ró- 
wnież kwestyą terminatorstwa i w celu ze- 
brania odnośnych danych wydał 10 sierpnia 
1901 r. okólnik, wzywający do odpowiedzi 
na dwa kweestyonaryusze, jeden, dotyczący 
stanu terminatarstwa, drugi SER E 
reform. Nadesłano wówczna do ministe- 
ryum 1921 odpowiedzi, z których Briat, se- 
kretarz syndykatu robotniczego, opracował 
referat objętości 500 stron wielkiego tomu, 

W r. 1905 tenże Briat ponownie złożył 
referat na podstawie wywiadu, prowadzone- 
go przez Oltiee du Travail w przemyśle 
meblowym i zawodzie drukarskim. Obie 
te prace nie duję jednak dokłudnego obra- 
zu, gdyż jak wiadomo, na kwestyonurynsze 
ludzie odpowiadają niechętnie, jedni przez 
lenistwo, drudzy przez nieufność. Tak np. 
w przemyśle meblowym rozesłano 6,200 
kwestyonaryuszów, odpowiedzi zaś otrzy= 
mano tylko od 689 pracodawców, którzy 
inają ogółem 9,426 robotników, eo stanowi 
zaledwie 18'/, ogółu, pracującego w toj ga- 
lezi 
Mieram ni Aredok zara dzy AAE 
kladanie karaów dopelniających, z tem za- 
strzeżeniem, ażeby prawo zmuszalo praco- 
daweów do zwalniania w ciągu dnia mło- 
dzieży dla korzystania z nich. 

Od nowego rokn wskutek nagłej śmier- 
ei ministra sprawiedliwości, 'Gyot - Ios- 
saignes, nasunęła się okazya do zmiany 
tek ministeryalnych. Wiadomo było, że 
Clemenceau postanowił na opróżnione miej 
sce powołać prawnika Cruppi'ego, autorn 
wielu projektów reform, dotyczących sada- 
wnietwa.  Naturalnem się wydawało, że ta- 
ki znawca prawodawstwa będzie piastował 
tekę sprawiedliwości. Ališei zapomniano, 
że tę logikę zachwiać mogą zakulisowe 
kombinacyc i interesy. . 

Jak wiudomo, znienawidzony przez ciało 
nauczycielskie Briand wolał porzucić mini- 
steryum oświaty a wziąć tekę spruwiedli- 
wości, Doumergue — z handln i przemysłu 
przeszedł do oświaty, a Cruppi rad nie rad 
musial objąć miejsce Doumergue'a, 1 oto 

ierwszy swój występ w roli ministra na 
bankiecie komitein republikańskiego prze- 
myst i handlu poświęca Cruppi kwestyi— 
upadku torminatorstwa, Znowu ubolewa- 
nie nad tem, że robotnicy francuscy coraz 
mniej sa wykwalifikowani, ża młodzież rze- 
mieślnicza nie uczy się fachu u szuka jedy- 
nie zarobku, wszystkiemu temu zuś winna 

rawodawatwo ochronne, które, ogranicza- 
Jre długość dnia roboczego, zmusiło pruco- 
dawców do usunięciu. nieletnich, że zaś za 
zmiejszeniem pracy idzie zwiększenie ilości 
przestępstw, wzrasta więc „armia występ- 
ku”, legiony bandytów! 

Mowa tu ujęła za serce wielkich przemy- 
słowców, składających ów komitet, nieszczę- 
dzili oni ministrowi kadzideł i pochlebstw, 
czem zachęcony wyruszył natychmiast na 
prowineyę dla zwiedzeniu szkół zuwodo- 
wychi „grimtownego zbadania” przyczyn 
kryzysu. W parę dni później opnhlikawa- 
ny został adres, wyrażający Ćrappi'emu 
wdzięczność i nadzieję, będzie on wobec 
rządu i parlamentu rzecznikiem „świata 
pracy”, że wystąpi w ohronie młodzieży ro- 
hotniczej, przed którą prawo z 1900 r. zam- 
knelo warsztaty, skazując ją na włóczęgo- 
stwo Jprawo, które „nietylko przyniosło szko 
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-dọ dla przemysłu i handlu, ale też wystawi- 


lo na szwank życie moralne narodu”. Adres 
ten podpisali: prezes przemysłu budowlane- 
go, prezes związku jubilerów, prezes izby 
srndykalnej przemyslu bronzowniczego, 
prezes związku zegarmistrzów, prezes syn- 
dykatu fabrykantów powozów i. t. p. 

Z powyższego zustawienia widocznem 
just, że ubolewanie nad upadkiem termina- 
torstwa kryje żal za epoką, w której ręce 
nieletnich pracowały bezpłatnie w zamian 
za rzekomą naukę fachu, naukę, która pole- 
gala, jak wiadomo, na spełnianiu najcięż- 
szych posług i robót, na których schodziły 
lata całe, zanim chlopak, czy dziewczyna 
ukradkiem i dorywczo nauczyli się rzemio- 
sla Oczywiście, nczyć dziś rzemłosła nie- 
ma gdzie i nivna po co, 

Faktem jest powszechnie znanym w Pa- 
ryżu, że rodzice, prugnący oddać dziecko 
ma naukę facha, nie mogą znaleźć dla niego 
miejsca; potrzeba uciekać się do protekcyj, 
jest to du pewnego stopnia favenr, 

Olbrzymi rozwój produkcyi maszynowej 
i do bajecznych granie dochodząca specyn- 
lizacya z samej natury rzeczy znoszą po- 
trzebę nauki fuchn, n ciężka walka o byż, 
wzrastająca w niebywały sposób drożyzna 
produktów żywności zmnsza rodzinę robot- 
icz} do przyjmowania dla dziecka swego 
pracy choćby najmarniej płatnej, ale nie 
bezplatnej, 

Szkoły naturalnie temu nie zaradzą, wy- 
twarzać one będą zawsze tylko majstrów, 
dozorców lub fabrykantów a nie robotni- 
ków, bo do szkól zawodowych idą tylko te 
<lzieci, które rodzice mogą żywić i utrzymy- 
wać, a więć nie robotnicy. W obecnej 


chwili we Francyi ogólna ilość nezniów j 


1 uczenie w szkołach zawodowych wynosi 


14,214; na kursa, urządzane staraniem ayn- ! 


dykntiw robotniczych, giełd pracy, rud 

jskich i stowarzyszeń — uczęszeza ukoło 
12,000; czemże są te eyfry wobec ogólnej 
ilości nieletnich, ych w handlu 
i przemyśle, wynosznoej 600,000. 


Iza Zielińska. 


jesteśmy w przededniu $kontraktów. 
2, pośród innych miast rosyjskich Ki- 
Śljów wyróżnia się tą tylko tradycyjną 
właściwością. Kontrakty—to czas żniw dla 
przemysłu i handlu w kraju Pol. Zachodnim, 
obwila przeprowadzania największych tran- 
zakcyj finansowych dla wielu instytucyj 
i Ebi przemysłowych i firm han- 
dowych a nudewszystko fabryk cukrowych 
1 gospodarstw rolnych. Niejedno z nich 
caly rok trwa w uśpieniu hy z nadcjściem 
kontraktów, ocknąć się, nabrać siły, wyzys- 
kać okoliczności i znowu zasnąć do przy- 
szłego lutego. 

Liczne interesa majątkowe, w rękach pol- 
skich skoncentrowane, oczekują tego zja- 
zdu ziemian i handlowców, pracodawców 
1 pracowników, który ma przedłużyć dawny 
uh przynieść nowy układ stosunków. 

Na równi ze sprawami rolnictwa: kupnem 
' sprzedażą ziemi, wydzierżawieniem, par- 
eelucyn i t. d. ton całemu zjazdawi, nadaje 
tukrowniętwo i wszystko, eo z produkcya 
cukru związane, a więc ożywiają się wszyst- 
kie biura techniczne, komisowe i t. p. 

Kraj Połud-Zachodni, tak obftujący w 
cukrawnie, musi dbać o dobry stan i cenę 
lega produktu. Obecnie jest on tańszy od 
maku. Niektóre fabryki bankrutuja. 


Podczas kontraktów mają być obmyślone 
sposoby zapobiegające ruinie, Wskutek 
wzmożenia się ostatnimi czasy likwiducyi 
i pareelacyi majątków, (przy pomocy han- 
ków włościańskich) przeważnie większej, 
własności ziemskiej setki oficyalistów irol- 
ników fachowców pozostało na bruku, ci 
również pokładają nadzicję w kontraktach. 
Niestety rąk wyciygniętych po pracę zawsze 
więcej, niźli tych, co prucę tę ofisrują. 

Władza zamknęła niedawno od 25 lat 
czynne w kraju P.-Zach. Towarzystwo o- 
światy ludowej (Obszczestwa gramotnosti), 
założone w 1882 roku.  Najintensywniejszą 
działalnością odznaczyło się ono w ostatnich 
10 latach, kiedy na czele jego stał p. Nau- 
menka. Jednocześnie z kijawskiem towa- 
rzystwem, zawieszono poszczególne jego od- 
działy na prowineyi. Zumknięto również 
186 bibliotek przeważnie przy szkołach lu- 
dowych. Za przyczynę podano, „że w dzin- 
łalności swej T-wo wychodzi z granie, wy- 
tkniętych przez nstawę zatwierdzonu i od- 
biega od wyznaczonego celu”. Okazuje się, 
że do ministeryum spraw wewnętrznych, 
niejednokrotnie szły z Kijowa, ol „pra- 
wdziwych Rosyan”, skargi na wspomniane 
T-wo. Ministerynm wszystkie te skargi 
przesłało udministracyi kijowskiej. Zgodnie 
z odnośnym punktem statntn Towarzystwa, 
fundusze i ealy jego majątek przeszły do 
rozporządzenia Okręgu naukowego. 

ostatnim tygodniu zakończył się od 
dwóch miesięcy rozpoczęty praces o po- 
grom żydowski w 1905 r. Na twie obwi- 
nionych znalazły się mety nujbrudniejsze — 
oskarżeni o rozboje i morderstwa. Cały 
szereg dzielnych adwokatów stanął po stro- 
nie nieszczęśliwych ofiar pogromu, żądając 
z niezbitymi dowodomi w ręku kary dla 
chnliganów. Po parumiesięcznych sesyach, 
badanin niezliczonych świadków i t. d. wię- 


| kszość oskarżonych uniewinniono, a niektó- 


rych skazano na 2 do 8 miesięcy więzienia, 
lecz i co do tych sąd postanawił podać na 
Najwyższe imię prośbę a zupełne ich unic- 
winnienie. 

W pierwszych dniach lutego (s. s.) oczeki- 
wany jest drugi sensacyjny proces. Na ławie 
oskarżonych ma zasiąść cały skład t. zw. ra- 
dy studenckiej, aresztowanej w liczbie 23 
w grudniu, a pociągniętej do odpowiedzial- 
ności na podstawie 134 artykału. W skład 
obrońców wchodzi znany adwokat do spraw 
kryminalnych — i specyalista do spraw po- 
litycznych, p. Józef Dynowski. 

Mówiąc o radzie studenckiej, 


naloży 


| wspomnieć o uniwersytecie, gdzie z dniem 


15 b. m. rozpoczęte zostały wykłudy. Stu- 
denci, nie mając możności protestowania, 
chodzą częściowo do uczelni, która poda- 
bniejazą jest do cyrkułu, gdyż koło każdych 
drzwi stoi po dwóch policyantów. 

A teraz słów kilka o życiu polskiem. 
Mieliśmy tu nieduwno trupę dramutyczną 
p. Przybytko-Potockiej, która zjechała hy- 
ła do nas na kilka gościnnych występów. 
Jakkolwiek posiadamy miłośników sztuki, 
którzy nawet ndegrali niedawno z powodlze- 
niem „Wosele” Wyspiańskiego, niemniej 
jednak występy p. Przybyłko były prawdzi- 
wą przyjemnością dla Kijowian-Polaków. 

„Ogniwo? urządziło ohchód na cześć 
Wyspiańskiego przy udziale artysty p. Kn- 
t ETET który pr deklamacyi u- 
tworów Wyspiańskiego, miało jego dzie- 
łach ladny odczyt. 

W grudniu zalegalizowanu kijowska filia 
Warszawskiego „Związku równonprawnie- 
nia kobiet” odbyła w „Ogniwie” pierwsze 
awoje organizacyjne zebrunie, na które spe- 
oyalnie przybyła delegatka z Warszawy, p. 
Reinschmit-Kuezalska. Wygłasiła ona dwa 
popularne odczyty publiczne „o ruchu ko- 
biecym”. 

Z powodu skazania na 500 rb. grzywny 
tygodnika Świt, wydawnictwo to zostalo za- 
wieszone. Upndła więc jedyna w kijow- 
skiej prasie polskiej placówka postępowa, 
która skupiała żywioły młode. 
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Tak niedołężnie prowadzone pismo, jak 
Dziennik Kij. liczy jednak już trzeci rok 
istnienia, bo ma poparcie ziemiaństwa, 

Kresy staty się obeenie prywatną własna- 
ścią p. Łychowskiego, do niedawno był to 
subaydyowany organ „krajowego stronni- 
ctwa”. Największe widoki powodzenia ma 
u nas Lud Boży, pismo ludowe, podpisywa- 
ne przez proboszcza, lecz prowadzone przez 
p. Zygmunta Mosiewieza; rozchodzi się ono 
po parafiach wiejskich w iłości 10 tysięcy, 
nierzadko do kręcenia papierosów służy, 
ale też i pewien oświntowy wpływ wy- 
| EE 

Jad, Mich, 


PAMIĘTNIK. 
++ 


Z Towarzystwa Kultury polskiej. 


dnin 18 b. m. zebrało się w lokalu 
na Kruczej pierwsze w tym ro- 

SON ku posiedzenie dwóch połączonych 
sekcyj Towarzystwa: społecznej i ekono- 
„nicznej. Przewodniczący, p. Aleksander 
Świętochowski, nawiązując przemówienie 


swoje do ostatniego zebrania w  listopa- 
dzie, r. z, przypomniał, że na uwem 
zebraniu przedstawili członkom projekt 
systematycznego badania stanu kultury 


polskiej, podzielonego na 10 grup. Każ- 
dą z tych grup zająć się minta oddziel- 
na ko nisya, Wprawdzie do komisyj poza- 
pisywały się zaraz różne osoby chętne z po- 
śród członków; tylko, niestety, słomiany 0- 
gień zapnm zgasł tuż za progiem lokalu 
Towarzystwu i wielu udział swój w badaniu 
kultury polskiej na tem ograniczyło. Do 
pracy wzięta się garstka — słyszeliśmy, że 
na 1042 ezłonków Warszawskiego oddziału 
Tow. Kal. pol. czynnych jest tylko 62. Jak- 
że się tu dziwić, że wobec takiej bierności 
badanie slabo się rozwija a w znacznej 
| większości grup weale rozpoczęte nie zo- 
stalo, Probowano umiewinnić tę upatyę 
brakiem ścisłej organizneyi, hakiem kiero- 
wników, ale grupy, w których pracować za- 
częto, znajduja się i znajdowały w tom an= 
mem polożeniu, u jednak... Niewątpliwie, 
organizacya, kierownictwo su potrzebne 
ule dlaczego czekamy, uż nam je ktoś z gó- 
ry uurznci i mocną ręką weżmie naa wszyst 
kich w gardé? Sami powinniśmy zejść się, 
nie czekając, aż nas sped zbiorowo plan 
naszej pracy obmyśleć, na poszczególne 
działy ją rozbić i działy te następnie między 
siehie rozebrać. Schodząc się co pewien 
czna i rezultaty swych nsiłowuń komuniky- 
sobie, doszlibyśmy wprędce bezwątpie= 
nia do wyhornego sharmonizowania się w 
robocie, doskonałego dopasowania do niej, 
eo jest również bardza ważnem, 
solidarnie dzielić trudy 
i zaszczyty naszego dziulunia, Tuka szkoła 


jest nam nadewszystko potrzebna; bo my 
dotąd, pomimo pięknego rozprawiania © 
pracy zrzeszoni 
mi jedno 


emy trudem, wyśillca- 
k tylko: wiecznie oglądumy się 
i wiecznie mamy do kogoś pre- 
tenaye o to, Że nas z znaszej martwoty gwal- 
tem nie wyrywa. Doprawdy, kiedy na- 
reszcie skończy się nasze dzieciństwa? 
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Mówiono na zebraniu o projekcie założe- 
nia biura pośrednictwa pracy. Inicystywa 
wyszln z sekeyi oświatowej, z wypadkowej 
potrzeby, jak to najczęściej bywa w spra- 
wach istotnie żywotnej doniosłości. Ci, któ- 
rym sekcya powierzyła opracowanie pro- 
jektu hinra nauczycielskiego, uznali, je- 
dnak konieczność rozszerzenia ram jógo 
na cnly zakres działalności Tow. Kul. Pol. 
slusznie przewidując, że hinro takiego nie- 
ograniczonego pośrednictwa pracy, mogłoby 
oddać nieocenione uslugi a dobrze zorgan: 
zownne i nmiejętniv, energicznie prowadza- 
ne, wybornie nawet się oplac: Mają wiec 
oprusować swój projekt szezególowo i przed- 
stawić go na jednem z nastęnych zebrań. 
Josteśmy pelni oczekiwania i nadziej, 
hędzie mi przeznuczonem powiększyć archi- 
wum wielu innych, niemniej wspanialych 
projektów. 

Wybory, które zakończyły zebranie, dały 
dta ohu połączonych sckeyj następujący. 
podwójny sklad rudy: pp. Aleksandor Swie 
tochowski, Katarzyna Kunigowska, dr. Dro- 
zdowicz, inż. Kazimierz Pawlowiez, St. A. 
Kempner, Wincenty Sikorski, Stanisław 
Rundo, Stanislaw Osiceki, Zygamne John, 
dr. Teofil Szpot. 


Władysław Bogusławski. 


yo 


Nazywajiu Nestorem naszej krytyki 
dramatycznej, Jest istotnie w tej dziedzi- 
nie jedynym może głębokim, poważnym, su- 
micnnym i niedającym żadnym postronnym 


powodować się względom.  Churukter czy- 
sty, nalezy do szlachetnych synów tej 
ziemi, i w 70-tę rocznicę swoich nro- 


dzin ma prawo od ziomków oczekiwać sło- 
wa uznunia, Przeżył ze swem społeczeń- 
stwem dlugie luta i przez wiele przeszedł z 
niem w ciagu tego czasu gorzkich doświad- 
czeń, zuwodnych nadziei, przewijających 
radości i dotkliwych bólów. Kilkanaście lut 
spędził w zesłania na Syhervi po powstaniu. 


Gdy wrócił okoła 1870 v. oddał się pracy 
publicystycznej i dziennikarskiej. Wy- 
ksztułoony, pracowity, ammienny, kochał 


swój zawód i poświęcał mn się bardzo grun- 
townie. Pisywał w Kurye! te SSID.» 
Gazecie pol, Tygodn. dusti, Kuryersa cu- 
dzien, Od r. 1890 objął redakcyę Bibliotelci 


warszawskiej i prowadzi jẹ do tej pory. Tto- 
iunczył przytem pięknie nki teatralne 
i dziela poważne przeróżnej treści, Jeżeli- 


byśmy chcieli dobudywać się, jaki jest sto- 
sunek tego sędziwego pisarza do obeonych 
czasów i ludzi, znajdziemy go w nustępują- 
cych jego własnych słowach: 


„Jeżcli rzucimy okiem wstecz na dawniej- 
sze nieco dzieje literaluty, przekonamy się, 
że tylko te epoki coś trwałego wydały, 
wśród których snuje się ciągle nić, lączącu 
m sobą dzieła literatury i sztuki, W od- 
blaskaęh tej złotej przędzy przedstawia się 
potomuym ta, co sią „duchem czasu” nazy- 
wa. Nie widać dziś tej nici — co bynaj- 
mniej nie upoważnia do twierdzenia, że jej 
zgoła niema. Kryje się może w ubłędnym 
labiryncie twórczych aspiracyj, którego 
Ścieżki nigdy jeszcze tak, jak dzisiaj, nie 
były poplątane. Szukać tedy trzeba, szu- 
kać oświetlenia eo piękne wszędzie, gdzie 
sią je po drodze spotyka”, 


Ostatnie słowo o chrześciańskim 
dyrektorze. 


Stało się to, co się stać mnsiało: związek 
strńżńw nocnych zostal zamknięty; najbied- 
niejsi proletarynsze zostali pozbawieni mo- 
żności zbiorowego dzialania. 

Należy przypuszczać, że stowarzyszenie 
właścicieli nieruchomości zajmie się we wła- 
snym interesie uregulowaniem tej sprawy. 


Tymeznsem jednak stróże nocni sy na 
lasce i niełasce kamieniezników: który jest 
uczciwy, ten zapłaci; który ni y 
dzi biedaków, jak skrzywdził ich pan adwo- 
kat przysięgly i były rednktor nt 
organu demokracyi chrześciańskiej 
nislaw Sokotowsl 


Konferencya księży. 


W pierwszej połowie bieżącego miesiąca 
odhyła się konferencyn księży; jakkolwiek 
prasa na „konferencyę” tę dopuszczoną nie 
została, jednakże nchwaly jej stały się wia- 
dome ogrólowi. 

I dobrze się stało, bo są one bardzo zna- 
mienne, 

Dowiedzieliśmy się więc przedewszyst- 
kiem, że organizowanie oddziałów związku 
katolickiego „idzię oporem”, więę też mała 
jest nadzicju, ażeby związek mógl zagarnąć 
szkoly Macierzy. 

Dalej neliwalono na kanfereneyi, uby pro- 
boszezowie zawierali nmowy z organistumi 
nu piśmie eelem „wsiknięcia skarg 1 wyrze- 
kań”. Widocznie luszpusterze nie dotrzy: 
anywali now słownych, skoro organiści 
skurzyłi się i wyrzekali! 

Jaki jest poziom etyczny kleru, stwier- 
dziła ta (między inneini) następująca u- 
chwala wspomnianej konfereneyi. „Do 
wladz archidyecezyalnych dochodzą nier: 
skargi, ze księża nie płuca długów, zuc 
gniętyeh n rozmaitych kupeów: na takich 
księży powinii wpływać koledzy, ażeby 
tym sposobem nie poniżuli całego stanu 
kapłańskiego”, 

Inna uchwala wprowadza opadatkowanie 
ogółn księży na rzecz tych, którzy nrzęduji 
w parafiach o większ i 
paraśj takich jest 7, więc konfereneya uzna- 
la, że „wszyscy księża archidyceczyi mają 

isloj k” przyczynienia si 
3 prohoszezom ka- 
tolikom ut e się naitych „zagrożo- 
nych placówkach”. Podatek naznaczono 
8 rublowy od wikacjusza i 6 rablowy od 
probos 

Jak widzimy, poczucie solidarno: 
wodowaj alne jestm kleru rose 


da tego, a 


koda tylko, że dochody z 3 rublowego 
nu- 


i 6 rublowego podatku nie zostaly prze 
czone na sphate długów proboszczów, za 
wających kupców, zamiast ua utrzymywanie 
ieh 


Walka z chorobami sekretnemi 


Dn. 14 b, m. zawiązało się „Warsz. tow. 
dla walki x chorobumi sekretnemi i szerze- 
nia zasad abolieyoniznu”. 

Zdawałoby się, że  najskutccznicjszym 
sposobem walki z chorohnmi sekretnemi 
i najlepszą metody szerzenia zasad aholi- 
cyanizinu jest nickorzystunie z prostytu- 
cyi—ozystość bezwzględna przed małżeń- 
stwem. Przedewszystkiem więc należało- 
by zobowiąznć członków ilo przestrzegunia 
tej czystości i zachęcania do niej innych. 


Inaczej sprawa stanęła na ogólnem zebra- 
tow.: 


niu organizycyjnem wspomnianego 
ARR się z istnieniem prost, 

owie zapoczątkodawcy urad 
do zwalczania reglamentacyi. 

Takie postawienie sprawy skazuje no 
instytueyę na bezczynność, ha zniesienie re- 
glamentacyi zależy nl administracyi, która 
ze zdaniem społeczeństwa się nie liczy, 

Nie teź dziwnego, że da nowego tow, za- 
pisało się zaledwie 36 osób. pwił. 


ADGA 


wm, gdzie ich parafianie mieć nie chen? | 


DADASIA SADKÓW 


Wilhelm Ostwald. 


O pierwiastkach. 
przełożył D-r J. Babiński, 


(Mokońcrenie) 


pozę. 


rwiustków  chemieznych 
u w zurysach głównych 
bardzo jest zbliżoną do obecnej (ie- 
usturulnie, pominiemy pierwiastki od- 
kryte później) widzimy w piej jednak, jako 
pozostałość poglądów dawniejszych, oprócz 
pieiwiastków, posiadejących wagę, dwu 
„pierwiastki nieważkie”: substancye światlai 
i substancyę ciepla. To np., co dziś nuzy= 
way tlenem, bylo podlug Lavoisiera nie 
pierwiastkiem, lecz związkiem tlenu pier- 
wiastkowego z substancyą ciepla; pogląd 
stosuje on do wszystkich gazów. Każdy g 
jest związkiem aubstancyi prostszej z ciopli- 
kiem. 

Poglądy te zostuly później zarzucone, ziv- 
wierają one jednak wysoce charakterystyez. 
ny i przytem zupełnie nowoczesny pierwia- 
stek myślowy; mianowicie, uwzględniają 
stosunki energetyczne. Ponieważ wszyst 
kie substancye, przechodzać w stan gazowy, 
pochłonąć muszą znaczne ilości onetgii, by- 
ła więc rzeczą zupełnie celową zazanezeniu 
tego w jakikolwiek sposób. 


SNE 


Wzory chemii 
współezcsnej nie dują nam możuości wyra- 
ženin fuktów tych w sposób prosty. 

Bardzo cickawym jest przytem pewien 
objaw psychologiczny, towarzyszący stulu 
wszystkim znaczniejszym postępom wiedzy. 
Teorya spuluń Lavoisiera powstała wskutek 
uwzględniania stosunków wagowych reak- 
cyj. Lavoisier nie byl wprawd io nieza- 
przeczenie pierwszym, który odkrył pra- 
wo zachowania ciężaru, podług którego ža- 
den proces ani cho ic: ani fizyczny nie 
jest w stania zmien wu ukladu zum- 
kniętego. 

Stanoweza jemu jednak przypisuć należy 
zusługe najwcześnicjazego zrozumienia on- ` 
łego ogromu doniosłości tego prawa przy 
ocenianiu stosauków chemicznych: przócież 
dlatego walczył on z teorya flogistonu, ze 
widział w niej sprzeczności z prawem zn- 
chowania ciężuru, Z dragiej znów strony, 
Lavoisioi 'owskie pojęcie pierwiastku opie- 
ra się całkowicie na zastosowaniu tegoż! 
prawu: pierwiastek jest to substancya, której 
na subatancye prostsze rozłożyć nie może- 
my. Po czem jednak poznać możemy, że 
stihstancyn B, który drogą procesów che- 
mieznych otrzymaliśmy z subsłancyi A, jest 
od niej prostszą lub bardziej złożoną? Jedy- 
nie po tem, że snbstancyn prosta dań może 
tylko pradukty, ważące więcej niż ona samu, 
podczas gdy każdy produkt substancyi zło- 
żonej jest tem lżejszy, im prostszy. Jeżeli 
A. we wszystkich swych przemianach ciężar 
swój powiększa — wówezas jest pierwiast- 
kiem, Ciężar jest więc nieodłącznym od 
pojęci rwiastku, A jednak właśnie 
twórca pojęcia tego — wprowadza do swej 
tablicy obok pierwiastków ważkich — pier- 
wiastki nieważkie i tym sposobem staje w 
sprzeczności sam z sobą. 

„Wygląda ta dziwnie, nawet nięmożli- 
wie — powtarza się jednak stale. "Twórca 
nowej myśli zapomina zwykle lub zanied- 
buje uezynić ostatniego kroku, mającego 
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ostatecznie nową myśl zaokrąglići postawić 
w przeciwieństwie juskrawem do poglądów 
oprzedników. Ma się wrażenie, że wysi- 
Jek, towarzyszący poczytkowemu opracowa- 
niu nowej myśli, jest tak wielki, iż twórcy 
braknie wprost siły do wykończenia i wy- 
równania jej ostatecznego i tym sposobem 
w nowym poglądzie pozostają ślady myśli 
oprzedniej, zwalezuanej, i trudno nam pó- 
niej zrozumicė, jakim sposobem wielki re- 
formutor mógl tego nie spostrzedz. | | 

Taky pozostulośen dawnej, jakościowej 
muki o pierwinstkach, zwalczonej przez 
Tavoisior'n, jest istnienie w tablicy jego 

iorwiustków nieważkich. p 

Zpujdujemy je jeszeze w stulecin dzie- 
wielnustem W pierwszem wydaniu chemii 
Gmelina.  Nieważkie to pierwustki usunął 
dopiero Berzeliusz, milcząco wprawdzie, 
Jecz stanowczo. W systomacie o nie 
hyło jng dla nich micjsca, ponieważ nie po- 
siadają ciężkru utomowego reap. związko- 
- 

Iavoisierowskie pojęcie  pierwiastku 
przetrwało bez zmian przeszło sto lat. Je- 
żeli stać będziemy na stanowisku wylęo: 
doświadczaltem, to pierwiastkiem nu 
my każda snbstaneyę, której ciężar wo 
wszystkich przemianach chemicznych, stale 
się zwiększa. ') 

Określenie to jest bardzo charaktery- 
styczne pod jednym względem. Nie daje 
nam ona żadnej bezwzględnej cechy p 
wiustku, chociaż bowiem znanym dotych. 
czas jnzemianom chemicznym substancyi 
prostej townrzyszy zawsze $ iększenie sig 
ciężuru (tworzenie się związków), to jednak 
nie jest wyłączonem, że w przyszłości po- 
znać możemy takie środki, które pozwolą 
nam dokonywać przemiany, połączone i ze 
mnuicjszeniem się ciężaru snbstancyi pro- 
stej (przyczem tworzyć się może prodnkt 
inny, lub kilka innych) czyli dadzą nam 
możność rozkładania tych substaneyj, które 
dziś nwnżamy za nicdające się rozłożyć. 
Sam Lavoisier uważał zarówno metale, jak 
i wolorotlenki metali alkalicznych, za pier- 
sowe. Cn do pierw- 


sekwentnie roznmowanie, przerwane 1- 

rzednio i odnoszące się do różnicy pomię- 
JE snbstaneyą czystą a roztworem. Poję- 
cia odnośne są rezultatom prace już czasów 
ostatnich, 

Główny rolę odgrywa tu pojęcie t, zw. 
fazy, Nazwę tą nudajemy części układu 
maturyalnego, wykuzującej wszędzie właści- 
wości jednakowe. Pojęcie więe fazy obej- 
muje zarówno substancye proste, jak i roz- 
twory. Np. nasycony roztwór soli ze znaj- 
dujaca się na dnie solą stały — jest ukta- 
dem, złożonym z dwóch faz: roztwór jest 
jedną fazy, sól zaś stala—drugą. Obojętna 
Jest przytem rzeczą, czy faza tworzy jed 
masę, czy też składa się z dowolnej ilości 
ozęści, ziarn lub kropli. A więc woda z 
plywującym nu powierzchni jej lodem jest 
układem dwufazowym. Chemik noże tu 
latwo różnicę przeoczyć, pod względem ho- 
wiem „substancyi” woda niczem się od lodu 
mie różni. A jednak lód posiada inną ge- 
Stość niż woda, inną postaciowość, ciepło 
właściwe i t. p.; zgodnie więe z określeniem 
powyższem uważać go musimy za fazę od- 
rębną. I odwrotnie: herbata z rumem, bę- 
dąca dla chemika układem nader złożonym, 
tworzy jedną fazę (oczywiście po doklad- 
nem wymięszaniu |), ponieważ wszystkie czę- 
sci tej cieczy posiadają własności jednako- 
"r. 


1) Jeżeli chcemy być ostrożni, możomy dodać; lub 
Pozostaje bez zmiany. Rowszurzamy w takim razie 
określenie nasze ma wszystkie przemiany słotropowe 
«p. przemiany fosforu blalego w czerwony, 


Pojęcie fazy, wprowadzone do nauki 
przez Willarda Gibbsa (1839 — 1902), po- 
zwala nam określić różnicę pomiędzy sub- 
stancyą prostą a roztworem zupełnie nieza- 
leżnie od wszelkich pojęć rozkładu związ- 
ków chemieznych. 

Ogólnie bowiem biorąc, możemy za- 
wsze z jednej fazy otrzymać dwie, jeżeli 
zmieniać będziemy temperature i ciśnienie. 
Np. obniżając temperaturę wody — dopro- 
wadzamy ją do tworzenia lodn, zmniejszając 
zaś ciśnienie — do tworzenia pary, i w obu 
tych przypadkach widzimy powstawanie 
nowej faz: Otóż na to, aby dwie fazy ist- 
nieć mogły jednocześnie — potrzebu ściśle 
określonych waranków temperatury i ci- 
śnienia, (np. punkty krzepnięcia i wrzenia 
wody pon ciśnieniem atmosferyczne). Od- 
prowadzająe lub doprowudzajac cieplo, jak 
również zwiększając Jub zmniejszające obję- 
tość fazy — możemy ju stopniowo przeinic- 
nić w nową. Rozróżniać musimy przytem 
dwa przypadki: albo przemiana zupelna jest 
możliwą w stałej temperaturze i pod stałem 
ciśnieniem, ulbo też jeden z tych parame- 
trów musi być wciąż zinieniany, Fazę pierw- 
szego rodzujn nazywamy subatancyą prosta, 
fazę zaś rodzaju drugiego — roztworem. 
Czysta woda np. zamienia się w lód w tem- 
peraturze stałej, mianowicie w temp. 03% 
(przyczem ciśnienie pozostaje również sta- 
łem), podezna gdy woda morska musi być 
coraz silniej oziębianą, jeżeli chcemy wy- 
wydzielania się lodu. 
Temperatura wrzenia wody czystej pod ci- 
śnieniem atmosferycznem jest również wiel- 
kością stalą, temperatura zaś wrzenia wody 
morskiej wzrasta w miare tego, jak ilość jej 
się zmniejsza. 

Wiemy następnie, iż każdy roztwór roz- 
łożyć możemy za dwie lub więcej substan- 

j prostych droga częściowej przemiany 
jego w dwie fazy. Procesy takie nazywa- 
iny, zależnie od faz, które chcemy otrzy- 
mać —destylacyn lub krystalizacyę, i wiada- 
mo powszechnie, iż wszystkie operacye che- 
miezne, mające na cela oddzielanie lub o- 
czyszczmie, sprowadzają sie do powyższego 
podziału faz. 

Czystu jednak substancya nie pozostaje 
tem, czem byla, jeżeli zmieniać hędziemy 
temperaturę i ciśnieni p. tlenck rtęci 
w warunkach zwyczajnych posiada wszyst- 
kie occhy substancyi prostej, ogrzany jed- 
mak do 4000 zanienia się w gaz, zachowuja- 
cy się juk roztwór; oziębiony wydziela rtęć 
oieklą i pozostaje tlen w stanie gazowym; 
zjednoj więc fazy gazowej utworzyły się 
dwie: jedna gazowa i jedna ciekła, przy- 
czem—w miarę tego jak się faza ciekła wy- 
dzielala, sklud fuzy gazowej podlegał stałym 
zmianom. Wprawdzie podział nie jest zu- 
pełny, w tlenie bowiem znajduje się nic 
pary rtęci, zmnieniająe jednak w sposób od- 
powiedni temperaturę 1 ciśnienie, oddzielić 
możemy tlen od rtęci z dokładnością do- 
wolną. A więe tlenek rtęci jest substancyu 
zachowującą się, zależnie od temperatury 
i ciśnienia, albo jak snbstancya czysta, albo 
też jak roztwór. Ponieważ każdy roztwór 
rozłożyć możemy conajmniej na dwie części 
skladowe, nazywamy przeto substuncyę 
stę (jednorodny), przechodzycą w pewnych 
warunkach w roztwór — substancyą zlożo- 
` 
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Możemy spróbować w dalszym ciągu, czy 
się nam nie nda zamienić rtęci i tlenn, 
(każdą z osobna) w roztwór. Przekonywa- 
my się, iż jest to rzeczą niemożliwą. Masi- 
my więc substancye te uznać za pierwia: 
ki i otrzymnjiemy nowe określenie pier- 
winstku: jest to substancya, która, niezależnie 
od zmtan temperatury i ciśnienia, nie prze- 
chodzi nigdy w roztwór lub mieszaninę. 
Znamy jednak oprócz temperatury i ei- 
śnienia inne jeszcze czynniki, wowołujące 
procesy chemiczne. Na ogół — każdy do- 
pływ lub odpływ energii pod jakakolwiek 
postacią wywoluje w warnnkach odpowied- 
nich przejście snbstaneyi czystych w roz- 


Określenie więc na- 
sze rozszerzyć możemy w sposób następują- 
cy: pierwiastkami nazywamy takie substan- 
cye czyste, których żadne zmiany energii nie 
są w stanie zamienić w roztwory lub miesza- 


twory lub mieszaniny. 


miny, Oba te określenia są, praktycznie 
biorąc, identyczne, jak to wypływa z rozu- 
mowań powyższych. Drugie jest jednak 
znacznie ogólniejszem i wolniejszem od mil- 
czących założeń. Pierwsze bowiem okre- 
ślenie wymaga odpowiedzi nu pytanie: czy 
z danej substancy! powstała substancyn inna 
czy też nic? Jasna zaś odpowiedź jest tu 
niemożliwą dopóty, dopóki nie określimy 
dokladnie różnicy pomiędzy subatancyą, 
czystą a roztworem. Mtwierdzamy tu raz 
jeszcze słnszność zdania; to eo jest naj- 
prostszem poznajemy dopiero na ostatku. 

Podczus gdy różnice powyższe sy jedynie 
natury formalnej i nie wymagaja zasadni- 
czej zmiany pojęcia pierwiustku — w ostat- 
nich czasach uczyniono odkrycie, które wy- 
wołało głęboki przewrót w tej nujpowniej- 
szej, najspokojniejszej dotychczas dziedzi- 
nie wiedzy. Przewrót ten znajduje się w 
związku z cudowną substuncyą radem, od- 
krytym p małżonków Piotru i Maryę ze 
Składowskich Curie. Odkrycie to zono 
czyna nowy rozdział w historyi nauki, Rad 
jest pierwinstkiem zbliżonym do baro, przy- 
szem i związki radowe podohne są bardzo 
do barowych. Rad opiera się wszelkim pró- 
hom rozkładn i co do wszystkich własności 
zwykłych zachowuje się tak dalece, jak pier- 
wiastek, iż wyznaczono mn w tablicy pier- 
wiastków miejsee ściśle określone, które 
czekalo nań już oddawna, spodziewino się 
bowiem z pewności pierwiastek tuki 
weześniej lub później odkrytym zostanie. 

Pod jednym tylko, lecz za to bardzo wa- 
żnym względem różni się rud (i związki ję- 
ga) od innych snbstuncyj. Natrafiamy tu na 
stale sprzeczności z prawem zaclownnia 
energii. Rad bowiem i związki jego wy- 
dziełają z siebie stale energię w najrozmnit- 
szych jej odmianach.  Wysyłają one prze- 
dewszystkiem churukterystyczne promienie, 
posiadające własność oddziulywiwia na ply- 
te fotograficzną i udzielania przewodnietwa 
elektrycznego powietrzu; oprócz tego wy- 
stale ciepło, tak że temperatura ich 
jest zawsze wyższą niż temperatura ciał o- 
taczających. Istnienie wige tej subatancyi 
zagrozilo poważnie obaleniem podstuwowe- 
go prawa nauk przyrodniczych i mogliśmy 
marzyć o przyszłości, kiedy hędziemy mieli 
piece złożone z cegieł rudowych, wydziela- 
ce wiecznie ciepło, mogące nietylko o- 
grewać nasze mieszkania, lecz i poruszać 
machiny. Ze rud jest obecnie rzadkością 
iże piec taki byłby zbyt kosztownym, to 
dla techniki obecnej przeszkody hyć nie 
może; zajęto by się wprost wyszukaniem no- 
wych źródeł radu, mogących dostarczać ga 
za niewielkie pieniądze. 

Zagadka znalazły wreszcie swe rozwiąza- 
nie, a raszej początsk rozwiązania, pozwa= 
lające wprawdzie ocalić jedno prawo pod- 
stawowe, poświęcając jędnak jednocześnie 
drugie, prawie równie powszechne, Rzecz 
prosta, iż prawo zachowania energii mogło- 
y być utrzymanem, gdyby się udało do- 
wieść, iż rad, tworząc 1 wydzielając energię, 
sam podlega przytem zmianom proporcyo- 
nalnym da ilości tej energii. Wszak wiemy 
z życia codziennego, że zmianie stanu to- 
warzyszy zawsze zmiana energii. Rad je- 
dnak pomimo nienstannej swej dziułalności 
nie traci pozarnie nie na wadze i własności 
jego, szezególniej zas własność promienio- 
wania energii, nie ulegają zmianom widocz- 
nym. Ta droga rozumowaniu wydawała się 
więc zamknięty. 

Wkrótce jednak Wiliam Ramsay zauwa- 
żył, iż w załopionej rurce szklanej, w której 
znajduje się odrobina goli radowej, po u- 
pływie pewnego czasu zjawiają się ślady 
innego pierwiastku, mianowicie — hel. 
Pamsuy znał hel dobrze, ponieważ sam go 
przed kilku laty odkrył, i własności jego do~ 
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kładnie zbadal. Hel posiada tę cenną wla- 
aność, że najmniejsze jego ilości dają bardzo 
charukterystyczne widmo pod działaniem 
wyładowań elektrycznych. Po usunięciu 
helu z rury, stwierdzono po upływie pewne- 
go czas znów jego obecność, nie pozost 
wało więc nie innego ponad przypuszczenie, 
iż rad zamienia się tu w hel, czyli jeden 
pierwiastek przechodzi w drugi. 

Mamy tu więc przed sobą prawdziwą 
transmutucyę, tuką, jaką bezskutecznie wy- 
wołać usiłowali alehemiey. Prawo więc za- 
chowania pierwiastków nie jest ogólnem, 
niezależnem od okoliczności, lecz posiada 
znaczenie ograniczone. Wniosek ten nie 
będzie niespodzianką dla tych, którzy zaj- 
mowoli się systematyzowaniem i klasyfika- 
kacyą pruw przyrody. Prawo zachowania 
pierwiastków muszą oni zaliczyć do grupy 
„praw zachowania”, w której niewszystkie 

rawa okazały się niewzruszonemi: Wiel- 
kości, których prawa te dotyczą, zostają 
wprawdzie w większości procesów zacho- 
wane, wszędzie jednak albo wyjątki już się 
znalazły, albo istnienie wyjątków takich 
jest wysoce prawdopodohnem, przyczem 
wyjątki te domyślać się każą istnienia jakie- 
goś ogólniejszego jeszcze prawa: „prawa 

'zekszłałceń”, które nie zostało jeszeze od- 

ryte i sformułowune. 

Jeżeli więc unikamy wstrząśnienia, które 
groziłoky nam, gdyby prawo zachowania e- 
Dergi zostalo obalone, to jednak niewszyst- 
kie zagadnienia, odnoszące się do cudowne- 
go tego wynalazku — zostały obecnie roz- 
wiązane. Czy przemiana radn sprzeciwia 
się również i prawu zachowania ciężaru, czy 
też obok helu tworzy się tyle innej snbstan- 
cyi, że ciężar ogólny pozostaje bez zmiany? 
Jeżeli tak, to eo to za snhstancya? Oto nie- 
które pytania, na które spodziewamy się 
usłyszeć odpowiedź od licznych badaczy, 
zajmujących się temi zjawiskami. 

I jedno jeszcze bardzo tu jest dziwne. 
Dziś znamy przemiany chemiczne, na ogół 
biorąc, bez porównania dokładniej, niż je 
znano przed dwudziestu laty; zbadano szcze- 
gólniej prawa opisujące szybkości tych pro- 
desów. Szybkość jednak przemiany radu 
jest zupełnie innego rodzaju, niż znane do- 
tychczaa. Szybkość procesów chemicznych 
jest wogóle wysoce zmienną, nie znamy na- 
tomiast żadnego czynnika, wpływającego 
na szybkość przemiany związków radowych. 

Pierwiastek ten, majestatyczny jak słońce, 
przemienia się w zupelnej niezależności od 
otoczenia. Niezależnie od tego, w jaki go 
zamieniamy związek, niezależnię od zmian 
temperatury i ciśnienia, daje on nam natu- 
ralna, bezwzględną stałą czasu, mógłby więc 
nam służyć za zi którego nic w biegu 
zatrzymać nie jest w stanie. Jest ta wpraw- 
dzie pierwszy, dość powierzchowny wynik 
gbserwacyi, domagający się całegu regu 
wyjaśnień, Widzimy jednak wyraźnie, jak 
zasadniczy zwrot w naukowem pojęciu 
pierwiustku wywolało odkrycie radu. 

Na tem zamykum przekrój ten przez 
wiedzę, wiążący z aubą najstarsze pojęciu 
z najnowszymi postępami wiedzy na 
many przed sobą obraz lnczności organicz- 
nej pomiędzy wszystkiemi częściumi po- 
szczególnemi wiedzy, skłalającemi się na 
„imponującą nam wielkościa swa 1 po- 


My Sg to wielkości pojemnościowa rozmaltych od- 
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4. Walery Briusaw. 


Ó, ycie duchowe — intelektnalne i arty- 
Ź styczne — w Rosyi nigdy nie miało 
ŻESŻ wolnej trybuny. Nie przeszkadzało 
to heglistom i szellingowcom bogatej w ta- 
lenty epoki słowianofilstwu i „zapadnicze- 
stwa” przysięgać na rozwichrzonych sejmi- 
kach in verba magisiri; moe autorytetu była 
tak nieprzepartą, że nawet anarchista Baku- 
nin w trzecim dziestątku lat Gi w o- 
gicń w obronie litery niemieckiego filozofa. 
Tysiace fiłomatów i filaretów rosyjskich żyją 


| do dziś dnia; gotowi oni noce spędzać na 


teoretycznych, oderwanych dyskusyach — 
i godziny te zaliczać do najdroższych w 
swem życiu. Potrzeha wypowiedzeniu się, 
lub przynajmniej sprawdzenia własnych 
władz umysłowych, erudycyi i dyalektyki, 
wzrastując coraz bardziej pod wplywem prą- 
dów zachodnich, wytworzyla po za pędem 
do samokształeenia, po za dążeniami twór- 
czemi, bezbarwny, szary typ maruderu, prze- 
żuwacza i doktrynera. Stad tó, gdy zjednej 
strony w żadnym innym krajn inteligen- 
cya nie zachowała tyle świeżości młodzień- 
czej, prnwości społecznej i porywającej 
europejczyków tęsknoty do prawdy (po- 
wieść rasyjska.j—żaden inny naród nie pozo- 
stawia tyle nihilistyeznega fermentu na dro- 
dze przeobrażeń ducha, nie jątrzy tak okrop- 
nie, aż do ekliwości, powolnościa procesu 
trawienia. Mum na myśli oczywiście nie 
takich wielkich i natchnionych humanistów 
z bożej laski, jak Pisarew, Dobroliubow, 
których twórczość krytyczna doskonałem 
byla krzesiwem dla nmysłów współczesnych 
i jednym genialnym błyskiem zatliła nicz- 
mierny obszar hańbionej ziemi, — l 
fatalną cechę zewnętrzną nawet najwię 
szych pisarzy, jaką jest wiełomówność, de- 
baty, filozofowanie lub poprostu mędrkowa- 
nie na temat pojęć dawno zastygłych, — 
nieskończone 4 od praojea Adama płynące 
potoki elukubracyj o tem, czy istnieje Bóg, 
prawda, zło, celowość itp. Zagadnienia wie- 
czne i genialne, rozstrzygane przez tychże 
samych pisarzy w ich dziełach twórczych, 
nie daja im spokoju i w chwilach gdy, pod- 
winąwszy zmokłe skrzydła, zasępią si 
Ta julowa gadatliwość nie przyspurzu im 
granitu dla pomników, na jakie zaslużyli 
Gdybym nie czytał po za liryką najpierw- 
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rosyjskiego pocty. Un 
ù do jego wykwintnych, zawsze 
nazwa objętych tomów 
emniezonego  mistologa 
i, zabypnotyzowany muzyka harf eolskich, 
modlilhym się, radował lub przeklinał po- 
tęgi świetlane i mroczne wszystkich czasów. 
Dokoła nich howiem błądzi w wycieczkach 
swych przeładowanu europcizmen i kulturą 
wieków duszu Briusowa. 

Niestety jednak, próez „Jnyenilia”,„Chefa 
d'oeuvre”, „Me eum esse”, „Urbi et orhi”, 
„Tertia vigilia”, „Stefanos - Wianek” itd. 
czytałem wstępy do tych książek, jak rów- 
nież akademieką, broszurkę Brinsowa 70 | 


sztuce” z roku 1899, gdy Przyhyszewił 
występował ze swem Confiteor. Zestawian te 
dwa wynurzenia wodzów modernizmu jaki 
curiostm,bo choć w jednym czasie zabrzmi 
ły w dwóch centralnych ogniskuch sztuki 
dwu narodów, niema miedzy niemi żadnego 
powinowactwa. W Krakowie—bezwzględ. 
ny indywidualizm, uświęcający każde „al 
solutne” drgnienie wyzwolonej z wszelkie! 
kategoryj myślenia „nagiej duszy”, este. 
tyka dreszczów i nietzscheuński dynamit 
etyce; w Moskwie gotowanie się ogólne di 
odjęcia jakiejś wspólnej pracy, biala RY 
a Włodzimierza Sołowiewa i innych wig 
szych i mniejszych humanistów, rozmowy 
osłannietwie narodu, człowieka, sztuki... 
stóp Kremlu zbroili się szermierze nowye| 
widnokręgów w kostury apostolskie i różdź. 


alyszeć jakaś demokratyczna, bardzo ludzki 
i bliźnia nuta. Imperatyw kategoryczny, 
który na zachodzie dawno już został podko 
pany przez „alles ist erlaubt”, tu, w ustae 
niegminnego poety,wystąpił w postaci suro= 
wego ohowiązku, i twórcy wskazał cel wy- 
raźny: pielęgnowanie piękna i wśród gminn. 
Więc nie „odi profanum valgus”, lecz umi 
lowanie czeladzi przez mistrza. Obcowaai 
gromadne, dyonizyjskie, któremu w U 
stwie sądzonem było wpaść pod komendę 
bozkiega Iwanowa, stało się konkretnym 
celem odwróconego od absołutn, uspołe: 
nionego mechanicznie Brinsowa. Uważaj 
się jednak za należącego do rasy wyższej, z 
którą obcowanie nszłachetnia, pocta wyjnś- 
nial, że egzegetą artysty może być tylko 
mędrzec. Stąd już jeden krok do zbudo- 
wania hierarchii, i zatracenia wartości im- 
peratywu, bo mędrzec, jako uosobiona rów. 
nowaga, z natury rzeczy nie może wspól- 
działać w podniosłych chwilach obcowania 
natelmionego z rzesz: 

Ale mniejsza 0 to; ciekuwym jest sum typ 
„uświadomionego” /pocty-liryka.  Briusów 
całe swe posłannictwo wykonywa z wdzię 
kiem, z uśmiechem antycznym na ustach, z 
lekkością Anakreonta. Przytem, nie po 
mmerykańsku, bez urtystycznego znehwal- 
stwa i otwartości Edgara Poe, ofiaruje 
swym hołdownikom utwory  niegorsz 
„Never more”. Iniena tyle jest przejęty 
żądzą zadośćuczynienia literaturze rodzimej, 
jak pokrewny mu zgoła przypadkowo kre- 
zus liryki ezeskiej, Jarosław Vrchlicky, 
szczadrobliwy ofiarodawca wielkiego tulen- 
tu na ushugi swego piśmiennictwa. Briusaw, 
cheinlby życie a nie biblioteki przepoić po- 
ezyą i dziecinna jego wiara rozbraja a na- 
wot rozeznla. Bo posłnehujmy: „Wiersz, 
jako nujdoskonalsza forma mowy, w dalekiej 
przyszłości niewątpliwie wyrzuci prozę z 
wielu zakresów, a przedewszystkiem z filo- 
zofii”... Nie byłoby zreszty w tem nie no- 
wego, gdy istnieją Wedy, kabala, rany; nm- 
zyku jest w istocie swej mistyka, zatem w 
porozunienie  wzujemnem przyobleku się 
myśl, aforyzm w rytin, i odwrotnie—dźwig= 
a w kosmosie tujemnca rozbudza ze snu 
więszcze slowa,  Przepaść wi przeo- 
cza pocta rosyjski — nie widząc przeżycia 
wnęlrznego, które do muzyki jedynej i naj- 
wyższej prowadzi. Filozofia mędrców, tek 
pomocnych w życiu, nie szarpnie mi jednej 
struny objawień pozażyciowych, dostępnych 
tylko wybranym.  Nieporozmnienie podob- 
ne wypływa z pomieszania artykułu z sul- 
staneya 

Że Brinsow w tem wluśnie blądzi, świad- 
czy dalszy ustęp z przedmowy do „Urbi et 
orbi”: „nu poezyi współczesnej ciąży też 
między innemi zadanie szukać bardziej wy- 
zwolonego, giętszego i więcej obejmuja 
cogo w sohie wiersza”, 

Czy może gest ten wskazuje wyryte spi- 
żowe hasło: 


„Duch słowo, słowa potęga?... 
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- Nie. Testknotu tn jest wyłącznie formalną. 
Briusow upodobał sobie wiersz Puszkina, 
Horacego, Heinego i zatęsknił do lnpidat- 
nego stylu. "Te wiec możemy już oeenić 
jegu poczyę, — dzieło według zamiarów. 

(ieżku szkole przeszedł poeta i szkoła ta 
dali mu hart zdobywcy, zacięta odwage 
konkwistudora.  Porzynajne od pierwszego 
występ w ksi żeo zbiorowej p. t. „Symbo- 
liści rosyjscy” w r. 1894, nazwisko jego stu- 
ło sie synonimem Rozhickiego, choć do- 

rawdy niozaslużenie. Chodziło a jeden 

tylka — dziś historyczny — wiersz, który w 
(vńczem brznieniu zakrawa na karyk 
*dlatęgo wlaśnie pochwycila go skwap- 
liwie publiczność: 


„6 zasloń swo blado nogi...” 


Te parę słów, może nietyle szczerych, co 
niewinnych, zdecydowały a karycrze mło- 
dego symbolisty, stały się dlań klątw. 
Przeszło dziesięć lat, żadne pismo nie drm- 
kowuło wierszy „hotentota”. , Dopiero od 
czasu powstania w Moskwie dekudenekiego 
pisma lies; muza Briusowa rozpoozela 
iryumfnlny pochód. ' Dziś po wydaniu „Ste- 
famos, „Drogi i rozdroża?) poe- 
ta nie potrzebuje się nskarżać na obojętność 
ogóln. Lata bu rewolucyjnej wysunęły 
go ña pierwsze miejsce w opinii tych, 60 
wśród huku salw, w orkunie walk doczes- 
nych o możnowładztwa tlumu, umi 
taé krwawe zgloski „mędrea”, nie ulegając 
tanduciarskim wrzaskom  poctów-demaga- 
gów. W ciżbie słomianych wielkolndów 
Mediów spokojna beczkę Dyogene- 
sa, i w dumach samotnika rośnie jego na- 
tchnienie, rośnie i przerasta. 

Nozywają go niektórzy poetą Miasta. 
W rzeczywistości jest on prędzej pr: 
knięty kultura, ukryta w kamiennych gma- 
chach, Samego zaś miasta, jego idei, ruchu, 
zgiełku nienawidzi, a nawet — jak dowodzi 
jeden z krytyków — nie rozumie, nie nmie 
czyłuć jego symholów. Rysem głównym 
duszy Briusawa — niesyt w czusie; porta 
daje się nnosić fantazyi w przeróżne sfery, 
smikająe, jak każdy twórca, wyzwolenia z 
czasu i przestrzeni, I oto pizeladowana 
pomyslami twórezymi, ciężarna kulturą wie- 
ków, dusza ta nie może ukochać mni „gło- 
sów żywych” przeszłości, ani ukaić troski 
nieszczęsną, haniebnę teraźniejszością, ani 
do przyszlej epoki bohaterstwa zatęsknić, 

Dlatego to najszezerszym wydaje mi się 
2 liryk Walerego Brinsowa wiersz, napisa- 
ny w czasie, gdy na Priesnie hnezaly działa, 


gay dokonywały się „dni grudniowe” w 
oskwie. To npostrofa — „do przyszłych 
Hunnów”: 


Pijaną hordą spadnijcie 

na nas z obozów swych mrocznych — 
ożyweie cialo spróchniałe 

lala płonącej krwi... 

Rozhijcierwy — woli niewolnicy — 
namioty — jak ongi — u stosów. 
Niech wykłosi się pole wesołe 

na miejseu sali tronowej... 

„A my — mędrcowie, poeci, 
tajemnic stróże i wiary — 
zabierzemy światła płomienne 

do katakumb, do pustyń i jaskiń... 


Tadeusz Nalepiński. 


Sprostowanie; W art. a Balmancie, Nr. 2, atr, 20, 
ezp. 3, zamiast „może zbyt wielkie szkła włożylam”, 
ma być; „wklęsłeć, Str. 21, wiersz 30 z doln; zamiast 
wcisay akiualnej*, ma być: „astrelnej*. W art, © 
Soliohubie, Nr, Š, ate, 67, eap. 2 u dołu: zamiast „Do- 
brega Biegau, ma być: „Drobnego*; wiersz 12 z dolu: 
zamiast „roboczą zgniliznąć, winno być; „robaczą”. 


') Walery Brlusow. „Pati i piereputi 
akwa, „Skorpion“, 1908. 


„ Tom I. Mo- 


Sprawy polityczna 1 spółaczne. Generał guher- 
notor fulandzki, Gerard, ustąpił ze swego stanowiska, 
4 ns jego miejsce powolnny zostal gen, Bekmaa, 


— Gazety niemieckie podają, że żołnierzom nie- 
mieckim zabroniono chodzić do kościoła katolickiego 
w Krs nad Mozelę = powodu, że w tym kościele 
ksiądz powiedział wa kazaniu: „Uczciwi katolicy nie 
mają powodu cieszyć się z urodzio €eserse, gdyż są 
tylko po to, by plació podatki i apełoiać siażbę woj- 
skową; przy obbadzaniu wyższych urzędów są pomij 
ni Jedyna rzecz, która przyszoj lobromu katoliko- 
wi, to modlić się do Boga, nby oświecił cesarza więk- 
są rozwagą”. 


— Stolicznaja pocała donosi, że wlndze administra- 
cyjne nie zamierzają wyłaczać sprawy członkom komi- 
tela partyi K. D., u króych w Moskwie była rewizya. 


— Ksiądz dr. Schniser, monachijski profesor dog- 
matyk:, został pozbawiony przez Rzym prawa pelnie- 
nia fuakcyj kościelnych za to, że nie chciał zastoso- 
woć się do przepisów encykliki pupieskiej, skierowa- 
nej przeciw malernistom, 


— Polityczni zeslańcy, przebywający we wsi Czor- 
maja Sloboda w gnb. ołonieckiej -ierpią ogromną ag- 
dig, ponieważ rzeczy i pieniądze przesyłane dla nich 
pod adresem Błażeja Romu ilda Bielińskiego, zeslnń- 
ca z Warizawy, są przez tegoż Bielińskiego sprzeda- 
wane, przywlaszczane i przepijane, Ta wiadomość, 
która rozeszła się neprzód prywatnie, została nastop- 
nie stwierdzona drogę wywiadu urzędowego. Ów 
Bielińskt był podobno 4-akrotme sudzony za kra- 
dzież, a w r. 1906 zostal zeslany do gub. ołomeckiej 
na cały czas trwamią stanu wojennego. 


— W Berlinie krążyła odezwa niemieckich właści- 
eieh dóbr w Puznańskiem przeciw wywluszczenin, 
która zostala doręczona członkom izby panów, z ma- 
dym oczywiście skutkiem. 


— W Gilicyi pnnowały takie śnieżyce, że Lwów | 


up. zostal w znacznym stopnia odcięzy od świata. Ta- 
kiež same zamiecie śnieżne nawiedziły całe Niemcy 
pólaocne | zaramowaly ruch kolejowy. 


— Komisja 'referm sądowych odrzucila wniosek 
Parczewskiego o konieczności wybieracia sędziów po- 
koja w 9 guberniach zachodnich jedynie z pośród 
elementów miejscowych, znających dobrze jgryk 
miejscowy. 


— Słowo donosi, że związek kresowy wielce jest 
z tego niezadowolony, iż projekt utworzenia guberni 
chełmskiej i przyłączenia jej do gonerał gubernator- 
stwa kijowskiego nie zostal dotąd złozony Dumie. 
Podobno większość dekastezyj rządowych jest przeciw 
projektowi odłączenis ze względu na tradności teeb- 
nicznę i wątpliwości, czy odlączenie przyniesie ko- 
Kakas 


— Przy minisleryom spraw wewnętrznych, pod pre- 
zydencyą dyrekiora departamentu spraw ogólnych 
utworsono komisyę z udziałem przedstawicieli dyka- 
steryj, mojącą opracować stalą ustawę o zwiqzkach 
lowarzyszeniach, która zastąpilaby przepisy 4 
asowe z dnia 17 marca 1906 r. 


Zaburzenia i zamachy. Ziematwo chrsońskie wya- 
«ygnowalo 34,770 rb. na ochroną swego powintu, a 
10,000 rb. przeznaczono dla gmin, które zgodzę się 
wjayłać członków swych, sprawujących się negannie. 


— Wo wsi Targówek pod Warszawa znaleziono w 
jednem mieszkaniu wydawnictwa nielegalne i kiù- 
dżał a nasiępnie w psiej budzie ua podwórzu zakopa- 
me dwie bomby. Domniemaca właścicicielka tych 
przedmiotów zniknęła przed rewizyą, 


— Podczas rewizyi w fabryce dratu w Libawie 
znaleziono 3000 naboi do mauzerów, skrzynkę naboi 
pyrokselinowych ] pud prochu bezdymnego- 


— W Noworosyjsku wykryto komitet rewalacyani- 
stów masymalistów i annrehistów-komunistów; are- 
aztowana 50 osób. 


— W polilechnice petersburskiej dokonano rawi- 
zi, która wykryła 9 bomb i znaczną ilońd czcionak 
drakarskich, Nie aresztowano nikogo. 


— Goniec Częstochowski donosi, że minlatoryum 
spraw wowaętrznych poleciło uwolnić od obowiązków 
proboszcza parafii Rędziny, ks. Antoniego Margoń- 
skiego, za prowadzenie aktów stanu cywilnega w jązy- 
ku polskim. 


— Z inicymywy przewódców czarnosaciunych do- 
nosi Dzien Kijow. powan niedawno przy zarządzie 
kolei Pół. Zach, kolejowy związek narodu rosyjskiego, 
który obacnia liczy już 1000 członków. Zadaniem jo- 
go jest tępienie żywiołów nioprawowyślnych; zn sako = 
dhwych uznani również zostali i Polacy. s 


Arosztowania i kary. „Członek Rudy pahatwa, ka. 
Kaguszew postawiony został pod zarzutem przesięp- 
stwa ltryminalnego zn ro, że w składzia firmy wyda- 
wniczej „Nowyj Mie“, której glównym właścierelem 
Jest ks. Kuguszew, znaleziono wydawnictwa niełe- 
++. 


— Du.9b.m. w lokalu związku litografów na 
Krukowskiom Przedm, aresztowano 20 przedstawicie- 


| qi różnych grup rzetwieślniczych Królestwa, zebranych 


w. re. 


— Do różnych miejscowości w Cessratwie wysłano 
z więzienia w rataazu 8 osób. 


— Między l-ym a T-ym b. m. agenci ochrany nre- 
sztowali—jak donoszą źródla urząlowe—35 osób pod 
zarzutem należema do frakcyi rewolucyjnej P. P. 8.; 
między którymi znajdują się podobno dwaj uczesinicy 
napadu na policyg w dniu „Krwawej środy”, posłu- 
gaez kolejowy, u którego znaleziono przepis na ro- 
bienie bomb i piekarz, który zajmował się dostarcza- 
eem tatera 


— Augusta Deringa i Stanisława Chojnackiego, 
oskarżonych 6 udział w napadach na monopol i na 
kesyera w Luneniv, sąd wojenny skazał nu śmierć, 
Taki sam wyrok wydano na Władysława Szafrabskie- 
go, oskarżonego o zamach na patrol, S. Chojnacki 
zostal następnie ułaskawiony i skazany na 15 lat 
ciężkich robót. 


— Wlaściciela nieruchomości w Zgierzu, Abraha- 
ma Rosenkronsn akaznao na 1000 rb, kary Jub miesiąc 
więzienia za nioprzestrzegania przepisów annitat- 
— 


— W Bodinio aresztowano szajkę 
uzbrojoną w rewolwery i bomby, 


bandytów, 


— Z wyroku sądu wojennego zostali powieszeni na 
stskach cytadeli: Wladyslaw Koperski, Leon Krzyła- 
nowski i Józef Pietrzak za zabójstwo 4 robotników 
w Łodzi, 


Bendytyzm. W Nosnowen wykryto i aresztowano 
bandę rabusiów, którzy sią przyznali do wielu napa- 
bir. 


— Niedawno pawstał zwigrek kupców laśnych, 
któremu udało się poskromić bandytów rzecznych, 
zmuszających do opłacania aig przoprawiana tratwy, 
Slużtę na tratwach zorganizowano w ten aposób, żrby 
uniemożliwić kradzieże i nadużycia, 


— Wkięseniu ploskiem 4 więźniów, wypusiczo- 
nych na podwócze, rzuciło sią na towaczyaza; sa*4ll 
oni bić go po głowie kublami, wekatek czogn sest 
po upływie 5 godzin. 


— Bandyci w liczbie 12 napadh na dom pachciarza, 
we wsi Mirów pod Jastrzębiem, i zażądali od niego 
pieniędzy, uslyszawany odmowę, zamordowali go, pięć 
osób z rodziny i obecnego gościa silnie następnie po- 
bili i zrabownii 680 rb, Od pachciarza poszli do syna 
jego, dzierżawcy mlyna, do mieszkania wdarli 
Się przez wyłom w dachu, zranili go i sgowkili s mas» 
tąd udali się” znowu do młynarza i temu zrabowali 
115 rb, i zegarek. Policya, idyc śladem opryazków, 
uwięciła wprędec siedmiu z nich w Wąchock. 


96. 
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ui 


— Na poczię, wiczącą pieniądze a Lublina do Ja- 
nowa, napadło kilknnasin ludzi uzbrojonych, którzy 
zabili t pocztyliona i 3-ch żolnierzy konwojujących 
i zabrali przeszło 6 tysięcy rubli. Następstwem tego 
napadu były liczne rewizye i nresziowania w Lublinie 
i innych miejscowościach, 


— Między Ozorkowem a Zgiersem napadli bandy- 
ci na kupców, jadących do Łodzi po towar, i «ubrali 


im 4,000 rb. 


zakładach 
17 eecerów 


Strajid, Took'outy 1 bezrobsola W 
drokarekich Orgelbranda uwolniono 
wskutek zmniejszenia %4 obstelunków. 


— W fabryce wyrobów » miedzi Adolfa Witta 
skrócono dzień roboczy z powodu małej ilodci zomó- 
«ln 


— Z powodu braku pracy 46 podłańców z Warsza- 
wy wyjechało do Wilun x rodzinami w celu osiedlenia 
aię tam. 


Sprawy szkolne | odwiatówe. Minister oświaty 
przedatawi Dumie projekt ustawy, znoszącej kary za 
tajne nauczanie w gub, zachodnich iw Król. Pol- 
a 


— Minieteryum oświaty poleciło kuratorowi okrę- 
gu nenkowego nadesłać informacye, gdzie i w jakich 


+46 DGE OSZ ENVE A. 


szkołach wykladany jest język litewaki, i ilu uczniów 
ma wykłady te uczęszcza, 


— Na zapytanie jednego z kuratorów, czy wydałać 
za szkół uczniów, którzy należą do organi: 
euełe=1%, ninisterynm odpowiedzinło, ż 
w r, 1885 wydana rozporządzenie, do dnia drisi 
go pozoslające w awojej mocy, © niewydalanin ucz- 
miów za należenie da orgauizncyj politycznych, 
Jednakowoż rady pedagogiczna winny doniesienia 
władz wziąć pod uwagę i, a ile posiadane przez nie 
dane mówią na niekorzyść ucznis, mają prawo wyda- 
Jić go ze szkały.W każdym razie dowodów sekretnych, 
a których rady korzystają, niewolno im ogłaszać. 


— 36 poslów złożyło Dumio wniosek nstawadaw- 
czy owynsygnowanie w r. 1908 zę skarbu państwa 
6,000,000 rb. ma potrzeby nanczania początkowego, 
mienowicie na budowę, odnowienie | umeblowanie 
szkół początkowych. 


Wiademości naukowe. Fizyk francuski, Brauly, 
wynelar] przyrząd, który przy pomocy fal Hortza mo- 
że skierować torpedy do pewnego oznaczonego pun- 
ktu i wywołać wybuch mia lądowych na znacznej oñ- 
ległości, 


— Przyczyną siwiany podług Miecznikowa ma być 
pochłanianie barwnika, znajdującego się we wlosach, 


przez pewne komórki wędrujące, 
mnitąpić tylko wtedy, gdy kamórki włosów mabną 
i nie mogą zatrzymać barwnika, 


Może 1a jednak 


— Profesorowie Waserman i Kolle otrzymali po- 


pobno surowicę, leczącą zapalenie opon sipe» 
rdzeniowych, 


Eolejsi komunikacyś, Zarząd kolei naawiślnń- 
skich sorganizawał arhrojoną straż kolejową w Celu 


ochrony stacji kolejowej „Yarszawa—Kowelska", 


kręgu pocztowo-telegrafieznego, który zawierał nwo- 
wę z 'Tw. Cedergren na prawo ekspłoninogi sieci te- 
lefonów w Warszawie, grono kupców i przemysłow- 
ców podało proibe o awiłenie abonamentów telefo- 


Poczta i tolegra. Do zarządn warszawskiego 0- 
nicznych do 30 rb, roczais, 


R 


Tom IM: Baj 


Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 


szar, Regina. Bb. 1 kop. 60. 


Za maską, Dachówka. 
Tom VU: Duchy, trzy części. 


m 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tem I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Kar! Krug, Klemens Bc- |; 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb.1 k. 50 (w druku) || | 
Tem II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sem | | 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona —Testament Alego, || | 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (w druku). || | 
| 
i 
| 


: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe. 


Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 


Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Rb. 1 kop. 20 (w druku). 


Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


skiej (1861—1897) 
wydanie, str. 516. 


logii. 
Rb. 1 kop. 20. (J 


| ra, str, 402. Rs.1 
Heina Henryk: 


t. II. Podróż do 


Ra. 1. 


Piotr Chmiela 


z z 6 portretami. 


JERZY SIMMEL 


Dr. Piotr Chmielowski: 


Spółka Nakładowa 


poleca następującą niewielką ilość egzemplarzy: 


Zarys najnowszej literatury pol- 
Nowe przejrzane i znacznie powiększone 
Cena zniżona— rs. 2 (pierwotnie rs. 3). 


Dr. prof. Okolski A.: Ustrój państw europejskich i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Str. 596 Rs. B. 

Dr. L. Gumplowicz prof. uniw. w Hradcn: 
Str. 473 Rs. 3 kop. 30, 
Brandes Jerzy: Główne 
| XIXw. Szkoła romantyczna we Francyi. Z portretem auto- 


System socyo- 
prądy literatury europejskiej 


kop. 50. 
Wybór pism, t. I, w przekładzia Maryi 


Konopnickiej, Józefa Kościelskiego, Aleksandra Kranshara 
iin. Wydanie ozdobne, z portretem autora, str, 298 — kop. 60: 


Harcn, Włochy, w przekładzie M. Ga- 


walewicza, O. Jelenty i Maryi Konopnickiej, str. XIII *328. — 


wski: Autorki polskie, str. 541 rb. 2. 


Do nabycia w administracyi „PRAWDY” i we wszystkich księgarniach, 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIECKIEGO PRZELOŻYŁ 


LEO BELMONT, 


(ena rh, 2, z przesyłką rekomendowaną rb, 2 kop, 30. 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 


JA Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


Świeżo opuścił prasę: 


Poradnik dla Samouków 
Częśó VI: DZIEJE MYŚLI 


TIE Z. I- 


Zuwierujący: Historyę ogólnej nauki o ziemi 
Dzieje nauk biologicznych 
Dzieje antropologii. 


w opracowaniu: W. Nałkowskiego, J. Nusbauma i L. Krzy- 
wiekiego. 


Warszawa, 1907, 


str. 470 z 40 ilustracyami w takście i 2-ma 
tablicami. Cena 2 rb. 


Skład główny w Księgarni Naukowej w Warszawie 


Krucza 44 (telefon 49-61). 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


Sekretarz redukcyi: Mamert Wikszemski. 


